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Biuletyn i  placu spokoju przedśw iątecznego 
opiew a: dymisja p. Starzyńskiego zam yka na 
ten rok okres wielkich zmian w rządzie, dalsze 
zmiany spodziewane są dop.ero po Now ym 
Roku. Cc do tej zmiany, nie jest cna  teką sobie 
p rostą  dym isją wiceministra, k tó rą  nikt się nie 
przejmuje, ale jest_ symbolem i zapowiedzią 
grubych „przegrupow ań" w polityce gospo­
darczej.

P . Starzyński zajm ował w naszej pc li tyce 
finansowej w yjątkow e stanow isko’ oo wynika 
już choćby z tego, że ministrowie przychodzili 
i odchodzili a on trw ał, mimo że był w pew ­
nych kołach najbardziej znienawidzonym człon 
Kiem rząau. Czem w ytłum aczyć to trw anie i tę 
nienaw iść? Oto p. S tarzyński miał pewnego 
rodzaju program- o którym  „Lewiaitain“ mówd 
z naiw iększem  oburzeniem jako o „grzechu“ 
przeciw  duchowi czystego kapitalizmu. P. S ta­
rzyński tiietylko był zwolennikiem silnej i czyn 
11 ej ingerencji państw a w życm gospodarczem, 
ale potrafił też to swoje zapatryw anie przefor­
sować. Jego głównie dziełem był tzw .’etatyzm , 
przeciw  którem u wielki i mały przem jrsł i han­
del upraw iały nieustanną nagonkę — bez 
skutku.

Gdy przed kilku miesiącami p. Jastrzębski 
został jednym z w cem inistrów  skarbu, uw a­
żano to za stw orzenie przeciw w agi dominują­
cemu w pływ ow i p StarzyńsKiego. Dwaj dalsi 
w icem inistrowie pp- Koc i Kozłowski nie wcho­
dzili w rachubę. Przesunięto ich na boczny tor: 
pierw szy poszedł na dobrze dotow aną posadę 
w  Banku Polskim, przyczepi sw ą funkcję w ice­
m inistra upraw iał zapomocą wyjazdów pożycz­
kow ych — bez skutku; drugi, żaden fachowiec, 
o trzym ał naczelny nadzór nad m onopolam i,1 
k tó re  napraw dę naazoru potrzebują, ale w In­
nym gatunku niż p. Kozłowski może go ćać. 
Co przechyliło szalę na rzecz p. Jastrzębskie­
go: w pływ y „Lew iatana" czy pewne afery, 
o to mniejsza — dość, że p. Starzyński nietyl- 
ko sam przesunięty został na boczny tor, ałe 
zapoczątkow ał ruch w rządzie, o którym  teraz 
głośno się mówi jako o rzeczy, k tóra po dłu­
giem odleżeniu się dojrzała do cięciu. Zawsze 
u nas — za czasów sanacyjnych — działo się 
inaczej a d  przew idyw ano i w innym czasie. 
Jeżeli np. uchodziło za pew nik, że podczas se­
sji sejmowej nie robi się zmian w rządzie, to 
ostatnie pociągnięcia zrobiły wyłom w tej za­
sadzie. Mogli coś o tern Dowiedzieć pp. Żale- 
sk i S tarzyński Py tan ie  więc. na kogo teraz 
kolej; kto będzie następnym  w pierwszej tran ­
szy, zanim wejdzie na tapet druga ważniejsza 
tj. zupełne przetasow anie w rządzie, od głow y 
począw szy.

Nakazie przeznaczają na ofiary: pewne, wcale 
nie drugorzędne figury w mimiisterstwach skar­
mi i spraw  zagranicznych. O pierwszem  moż- 
naby tyle powiedzieć, że p. Zawadzki, mimo że 
nazyw ają go fachowcem , chciałby otoczyć się

Na g w ia z d k ę !
W Administracji „Dziennika Ludowego" ul.

Sykstuska 21, II p. nabyć mogą T ow arzysze  
po bardzo niskiej cenie bajki dla dzieci i książ­
ki dla m łodzieży.

Pa 10.000 tygodniowo przybywa bezrobotnych
Oficjalny — daieku jeszcze od rzeczywistości — 

wykaz stamu bezrobocia z  d rre in  17 grudnia wy­
kazuje 198.272 osób, co, przyjm ując nawet tę Licz­
bę, jest jak  na łagodną dotąd zimę straszną rze­
czą. A wzrost postępuje raptow nie — w ostatnich 
trzech tygodniach przeciętnie po 10.000 ludzi. 
Trzeba zważyć, że urzędowe wykazy obejmo ją  
tylko tych bezrobotnych, których prowadzi się w 
ewidencji z tytułu wypłacanych im zasiłków. Po­
nieważ zakres tych wypłat został grubo ściśnięty, 
m ożna łatwo wyliczyć, że iaktj, eznie bezrobot­
nych jest daleko więcej. Ale dla urzędowej pro­
cedury rzecz słoi tak, że czego niem a w księgach, 
to nie istnieje — są bezrobotni, ale to nikogo nie 
obchodzi- jak  oni bez tych gruszowych zasiłków 
żyją.

O jakiejś akcji na większą skalę nic nie sły­
chać. Utworzono komitety, ustanowiono dla ni :h 
specjalne źródło dochodu, ale - -  gdyby one nawet 
skutecznie działały — nie są w stanie an i w drob­
nej części przyczynić się do uchylenia najgroź­
niejszych następstw: głodu i chłodu. Ale te kom  
tety jakoś w tym roku dziaiają m niej skutecznie 
niż w ubiegłym. Nic dziwnego, społeczeństwo jest 
tali zb'edzone, że z trudnością jest w stanie po­
dołać oiężaruin obowiązkowym i nie może okazy­
wać „dobroczynności", clioćby pod nactekiem

Co jednak znaczą te polsrodki wobec lego, że 
o zasadniczej walce z beziobociem na serjo nie 
myśli się? Rodzą się rozmaite projekty, jeden bar­
dziej utopijny od drugiego. Pisało się szeroko o 
wielkich roLotach publicznych, stworzono nawet 
w tym celu specjalny fundusz drogowy, ale oka­
zało się to niepraklycznem. abv nie powdedzieć 
blagą. Liczono na poparcie tej akcji przez Ligę 
Narodów’ pi zez drogę między narodowego Biura 
pracy, ale to są plany na daleką metę, z których 
żaden bezrobotny nie kupi chleba. Odgrzewa się 
stary plan „bezrobotni na rolę" z tymsamym skut­
kiem co przed miesiącem, gdyż propagatorzy nie 
zdają sob'e sprawy, że to nie jest tak prosta rzecz 
przenieść robotników przemysłowych czy wogóle 
z m iasta do pracy na dzialKach, których zr 'sztą 
wogóle niema — chyba zapomocą wywłaszczenia 
bez odszkodowania, od czego pisma burżuazyjne

odźegnywują się.
Gdzieindziej coś przecie się robi. W  takim  bied­

nym  W iedniu w ciągu jednej „złotej niedzieli" 
zebrano przeszło 60.000 szylingów gotówką, nie 
mówiąc o tem, że przez szereg dni z rzędu urzą­
dzano zbiórkę odzieży z wvdaLnym skutkiem . N a­
sze władze państwowe i samorządowe wolą trzy­
mać się utartych dróg, na których do celu nie 
dojedzie się. Nie zawsze będzie taka względna po­
goda, jak  w grudniu; 'Lrzeba pomyśieć o gorszych 
m iesiącach, a  tymczasem bezrobocie nie czeka, 
rośnie po 10.000 tygodniowo.

Aby’ nie być posadzonym o „gołosłowne" twier­
dzenie, że u nas w sprawie walki z bezrobociem 
nic się nie robi, nawet robi się rzeczy’ uniemożli­
wiające skuteczną walkę, zacytujemy głos sana­
cyjnego  „Kur jer a Porannego", który (w nrze 355 
z 22 grudnia) takie pod adresem rządu wypisuje 
„heiezje": Po omówieniu metod walki z bezrobo­
ciem w rożnych krajach, pisze ten organ o Pol­
sce:

„Zkolei wat lo się zastanowić, czego dokonano 
na naszyrn własnym  gruncie — w Polsce. Tu m a­
m y do zanotowania dziwnie paradoksalną sy tua­
cję. Z jednej bowiem strony ciała ustawodawcze 
uchwaliły, jtfc wiemy, ustawę upoważnij jącą 
rząd dc skracania czasu pracy, celem zatrudnie­
nia jal największej liczby pracowników, m inister 
pracy i opieki społecznej przygotował naw et pro­
jekt skrócenia czasu pracy niektórych kategoryj 
pracowników umysłowych do 4C godzin tygodnio- 
w7o (banki i ubezpieczenia) a  naczelny kom itet do 
spraw’ bezrobocia zalecił stosowanie 6-godzinnego 
dnia pracy w cukrów mech. Jednak równocześnie 
z wniesieniem do Sejmu ustaw y o ubezpiecze­
niach społecznych rząd polski zgłosił dwa dodat­
kowe projekty ustaw, z których jeuen zm ierza d o  
przedłużenia tygodniowego czasu pracy z 46 do 
48 godzin, podczas gdy projektowane rozporządze­
nie o skróceniu czasu pracy pracowników um y­
słowych nie ujrzało św iatła dziennego"

Czy potrzeba dobitniejszego scharakteryzowania 
tego postępowania, jak  takie dwulicowe postępo­
wanie, które zamiast trochę poprawić jeszcze psu­
je możliwości walki?

Dokąd mają czekać bezrobotni?
Zarządy obwodowe funduszu bezrobocia na po­

lecenie zarządu głównego odmówiły prawu do za 
sitków tym  bezrobotnym, krórzy nabyli praw a do 
tego zasiłku przed wejściem w życie noweli do 
u su w y  z 11 lipca 1932.

Bezrobotni, którzy przerw ali pobieranie zasił­
ków, idąc do pracy, zostali reszty praw  do zasił­
ków pozbawieni, gdy po ulraeip pracy zgłosili 
się powtórnie, a lo wbrew brzm ieniu ustaw’y, że 
bezrobotny raz nabywszy prawo, może wyczer­
pać 13 tygodni w ciągu roku. Z darzają się w y­
padki. że bezrobotny wy czerpał 3 lub 4 tygodnie 
z przysługujących m u 13 tygodni, poszedł do p ra ­
cy, przepracował 156 dni, lub więcej, i gdy pracę 
stracił, nie może otrzym ać należnego m u zasiłku, 
bo nowy okres 13 -tygudniowego zasiłku może roz­
począć się po roku od dnia pobrania pierwszego 
zasiłku w roku poprzednim. I tak, bezrobotny, m i­

mo że m a prawo do zasiłków, nie może zasiłku 
otrzymać, gdyż dawnego okresu zasiłkowego za­
b ran ia w m yśl swej „interpretacji" wypłacić za­
rząd główny funduszu bezrobocia, zaś nowego za­
bran i a  ustawa, która przewiduje jeden rok od 
dnia pierwszego zasbku w roku poprzednim.

Bezrobotni, których w ten sposób pokrzywdzo­
no, wnieśli odwołanie do Obwodowej Koir isji Od­
woławczej w Krakowie i ta przyznała bezrobot­
nym  piaw o dc zasiłków. Od tej decyzji odwołał się 
Zarząd Obwodowy do m inistra opieki społecznej 
i — bezrobotni oczekują już tizy  miesiące, lecx 
ani m inisterstwo, ani Zarząd główny funduszu 
bezrobocia nie troszczą się o to. z czego żyją bez­
robotni

A pizecież w spraw ach bezrobotnych potrzebny 
jest pc śpiech. Terminy 3-miesięczne i to w okre­
sie zimowym, są katastrofą dla głodujących.

-prawdziwymi fachow cam i; w drugim zaś no­
w y pan, objąw szy kierow nictw o, zrobił tylko 
kilka energicznych ruchów miotłą, rezerw ując 
sobie „wielkie pranie" na później. To później 
właśnie teraz, po św iętach czy Nowym Roku. 
zacznie działać.

N a s z  ś w ia t e a n y  
n u m e r

wyjdzie z druku ju tra  (w sonoię) o zwykłej porze 
w podwójnej objętości, bogaty w treść obfity i 
urozmaiconą.



2 Nr, 293. Piątek, 23 grudnia 1932 r.

W  P O T R Z A S K U
Powracam na chwilę w tym arty­

kule do muwy senackiej p, prezesa 
Rady Ministrów, Al. Prystora, bo 
warto podkreślić osobno jedną rzecz 
bardzo istotną.

P. Prystor stanął zgoła nieawu* 
znaczrie na stanowisku doktryny 
t. zw. solidaryzmu społecznego. Nie 
stanowi to, oczywiście, żadnej spe­
cjalnej niespodzianki, ale bądź co 
bądź unikane dotychczas w kołach  
kierowniczych obozu „sanacyjnego 
równie kategorycznej formy w ypo­
wiadania się po stronie,., „gasnącego 
świata".

Doktryna „solidaryzm u społeczne­
go" jest oficjalną filozof ją kapitaliz­
mu; w szystkie klasy społeczne — 
przem ysłowcy, zipmianie, robotnicy, 
chłopi, m ieszczanie — mają solidar­
nym wysiłkiem  zbiorowy m ratować 
stary ustrój, umożliwić mu „prze­
trwanie" w drodze „ofiar wzajem­
nych"; w praktyce oznacza to, natu­
ralnie. przerzucenie ciężaru krvzysu  
na klasy pracuiące, byle ocalić... zy­
ski, tantjemy i dywidendy grup ka­
pitalistycznych.

?. Prystor ulokował jasno, wyra­
źnie, otwarcie swój Rząd pod cho­
rągwią kapitalistycznego poglądu na 
życie i na treść epok. dziełowej, k tó­
rą przeżywamy. To mu wolno i r :e 
mamy o to do niego najmniejszej pre­
tensji. Tylko „Wulka" mogła wm a­
wiać od czasu do czasu w biednego 
p. Prystora, że „towarzysz Bohdan" 
(dawny partyjny pseddonim p. pre- 
mjera) powinien wywierać jakiś 
wpływ na jego słowa i na jego dzia 
łalność. Trudno wymagać, by śro 
dowisko p. Jaworowskiego w iedzia­
ło jeszcze cośkolw iek o Socjalizmie

Pogląd p. Prystora zaakceptował 
energicznie p. W Sław ek. W edług 
relacji urzędowej P. A. T oświad­
czył. mianowicie, na posiedzeniu ple- 
narnem Klubu B B W. R., że prze­
mówienie szefa Rządu w Senacie

„pWltmo być zasadniczą w y ty c zn ą  
dla dalzzych prac wspólnych Bloku i 
Rządu";

należy stąd wnioskować, że tezy p. 
Prystora są — moralnie i formalnie 
— obowiązujące dla całego B.B.W.R., 
dla wszelkich jego grup, odłamów  
kierunków.

Kilkomiesięczna kampanja praso­
wa „Przełomu”, „Frontu Robotni­
czego", grupy p. p. Dembińskiego i 
Iędrvchowskie*to w W-ilnie, ponie­
kąd „Legjonu Młodych" i t. p. w y  
chodziła z założeń całkiem odmien­
nych; czytaliśm y wszak i o „Wielkiej 
Społecznei", i o „bankructwie kapi­
talizmu", i o „nieubłaganym bojowa­
niu z agentami obcego kapitału", i o 
wielu innych, wcale „radykalnych , 

arHch do gospodarki planowej 
włącznie.

1 en sw oisty „radykalizm sanacyj 
tiy 1 żył, jak napisałem kiedyś, okru­
chami myśli socjalistycznej; podobnie

strzępami tej myśli źyie komunizm
P p. Prysto- i S ław ek zadali temu 

„radykalizmowi" kłam tak wyraźnie 
i jasno, jakby nie potrafili lepiej ani 
p. W ierzbicki w imieniu „Lewjatana", 
ani p. Stecki w imieniu Związku Zie- 
m‘an.

Mowa senacka p. Prystora zasłu- 
'wała ze w szystkich zasadniczych  

ounktów widzenia na ocenę bardzo 
urową; taką ocenę zasadniczą da- 
iśmy w  sobotę i wczoraj; ale miała 
ta mowa i zasługę niewątpliwą: zgo­
towała POTR/.ASK dla „sanacyjnej" 
demagogii „radykalnej".

A zakłamany, bo nieszczery do o- 
brzydliwości, „radykalizm społecz­
ny" pewnych odłamów „sanacji" stał 
■ię edna z chorób nagminnych dzi- 
iej zego życia polskiego. Był, jak 

zastrzyk narkotyku, mający ułatwiać

Zamiast Chleba -  papierowe obietnice
Zim a  coraz srozsza. Coraz częstsze  są t e ł  

manifestacje  bezrobotnych, żądających pra­
cy  i chleba. Do gmin i s taros tw  ciągną de­
legacje w ynędzn ia łych  ofiar kap ita l is tycz ­
nej gospodarki.  W szęd z ie  sp o ty ka ją  tę sa­
mą bezradność, jeśli  nie lekceważenie ,  K ie­
d y  jed n a k  sy iaacia  s ta je  się dla w tndz nie­
bezpieczną, w te d y  obficie syp ią  się obietni­
cę dla bezrobotnych, a jako  zapow iedź  po­
mocy i wyraz  „dobre j  w o l t '  rządu w y k le ja  
się na mucach miast miasteczkach  » wsi... 
odezw ę  „ K O M IT F T U  F U K D U S ZU  P O M O ­
C Y  B F .Z R O B O T N Y M “. M a m y  przed  sobą  
odezw ę „W arszaw skiego  W o jew ódzk iego  
Komitetu ' ' ,  O d ezw a  ta w ian te ie  na murorh  
najuboższych  i najbardzie j  d o tkn ię tych  k lę ­
ską  braka pracy  mielseowości powiatu  w ar­
szawskiego, Tam , gdzie  co drugi,  trzeci lub 
W n a j tepszym  w yp a d ku  co czw a r ty  m e  pra­
cuje, a ci co pracują, pracują zn grosze , le ­
dwie w ystarcza jące  na życie , grzmią  pote- 
tyczne  wezwania: „do walki ,  z bezrobociem  
i niesienia pom ocy  bezrobotnych  R zą d  po-

1 ’i>ofat organizację  pod  nazw ą Fundusz Po­
m ocy  B ezrobotnych"  k tó r y ,„ „zw raca  się 
do całego spo łeczeństw a  t  gorącym apelem:  
obywate le ,  wszyscy  na pole w alk i  z bezro­
bociem i pomocy bezrobotnym.. , ."  O tó ż  ci, 
co w sąs iedzk iem  pożyc iu  z dnia na dzień  
od wielu, w telu  miesięcy, ocierają się o stra  
sz l iw ą  niedolę  bezrobotnych  i z serce rozu ­
miejącego i współczu jącego  osta tn im  kęs- 
sk iem  chleba w spom agają  bezrobotnych  
współbraci  — i lak, bez zachęty  rządu  dnw-  
no ju ż  na ten front w a lk i  w yruszy l i ,  Rurżua-  
' j i  odezw a  ta nie poruszy .  S /uszn ie  t ed y  a- 
trwała się wśród bezrobotnych  przekonanie,  
o ty le  s łuszne,  że po tw ierdzone  sm utnem  do-  
śuiladczeniem ubiegłych lat, że  tes t  to n o w y  i 
nie ro k u ją cy  żadne j  nadzie i  sposób chwilo­
wego odwrócenia uwagi zrozpaczonych. Bu­
d z i  się coraz w iększa  gorycz < w zburzen ie  
bezrobotnych. Tem bardzie j ,  ze  żadna pomoc  
nie nadchodzi.

A  d ługo  karmić  g łodnych  h idzi papierem  
zamiast chlebem —  nie m oinal

i usprawiedliwiać dywersje na ty- 
tach ruchu socjalistycznego. P. Pry­
stor w formie dość brutalnej zdar. 
zasłonę z mętnej frazeologii „Przeło­
mu", „Frontu Robotniczego", „Kurje- 
•a W ileńskiego", „Państwa Pracy", 
A p. S ław ek zakomunikował z po­
śpiechem: „macie w ierzyć słowom p. 
Prystora i działać w edle tych słów".

„W ielką Społeczną" schowali do 
kieszeni p.p. W ierzbicki i Stecki...

M ieczysław  Niedziałkowski.

Re!ac;a „Pionów"
$  g ro d u .‘o w y m  z e s z y c ie  „Pionów", 

d u d a f k u  do . „ s a n a c n n e g o "  „ K u r i e r a  
W ileń sk ieg o ", z n a jd u je m y  n a s tę p u ią c e - . .  

n fo rn a a c ję  p ió r a  p , C z e s ła w a  Miłosza, 
z d o ln e g o  p i s a r z a  m ło d s z e g o  D o k o le t r c :

„ W o je w ó d z tw o  w o łyń sk ie .  C htopi już  
ni< śp iew aią  uk ra iusltich  tkbw ych  p io s j-  
nett Na w eselach  fkłór* iu i  o d b y w ają  się 
bez ud z ia łu  cerkw i), na  ohrzcinach. n a  
w  czo rn icach  s łv ch ać  pieśni o Bud en- 
nym , sły ch ać  m arsz  Kom som olców , p ieśn i 
o sow izekiei p o w ie trm e i flocie.

R u rh a w k i:  po  lasach  chodziły  b an d y  z 
k a rab inam i m aszynow em i Wojsko ro zb i­
ło  *e. N astą p iły  a resz to w an ia  W  pow ie­
cie K ow elsk m c a łe  w s 'e  są  w yludnione. 
Zostały da et i sta rcy . W  w ięzien iach  
p ełno .

Białoruscy włościanie szepea o nieied- 
neui w swoich iztach I łaźniach w zimo­
we wieczory. Złopiar sainog-m, opowiada­
ją o -aiach przyszłego ustroju. Czytają 
stosy przemycane! bibuły. Przygotowują 
krótkie karabiny o obciętych lufach* 
Artykuł o Miłosza nie uległ konfis­

kacie; za lego treść ponosi zresztą od- 
tłow:edzi?ltiość nie ..złośliwa opozycje", 
ale miarodaine wydawnictwo „sanacyj­
ne' . My powtarzamy tę relację „Pio­
nów" bez komentarzy...

Robotnicy pep araju* 
swoje pismo

■ '■WIWIW mm

Czterdzieści lat
A więc mamy niż za sobą czterdzieści 

lat walki w jednym zwartym potęż­
nym obozie socjalistycznym. Czterdzie­
ści lat powiewa nad Polską nasz pur­
purowy sztandar, głoszący wyzwolenie 
świata pracy od niewoli w każdej jej 
postaci. Od czterdziestu !at płomień 
się nasz bunt przeciw wszelkim for­
mom wyzysku, ucisku i krzywdy I oto 
my którzy wkroczyliśmy na scenę hi- 
storji jako żywy protest pizeciw prze­
szłości i tradycji, mamy już swoją wła­
sną tradycje, tradycję socjalistyczną i 
rewolucyjną. Dw e są bow-em tradycje 
Jest tradycja form i kształtów która 
jak zastygła, skamieniała w bezruchu 
lawa, żelaznym pancerzem otacza źy- 
c e, tamując jego oddech i namujac je­
go pęd ku słońcu Tę tradycję rozbija 
my  j rozwalamy kilofem naszej rewolu­
cyjnej ideologii, I jest tradycja tętniąca 
życiem : pulsująca krwią, tradycja, któ 
ra jest unernie płynną i żywą jak og-eń 
faią rewolucyjną, tradycja która płonę 
; pali. Tradycia ta nie jest hamulcem 
ale silą popędową, mc jest er.ergją ki- 
ne’ czną, a1e potencjalną. Jest to 
trad cja zwycięstw odniesionych które 
■wzmacn aią samopoczucie rewolucyjne, 
tradycja klęsk i ofiar, które wzmacnia­
ją siłę moralną. Jest to tradycja proce­
sów dziejowych k*óre są w toku które 
narastają, które pędzą przed siebie Tę 
tradycję pielęgnuiemy. jako jeden z o- 
ręźów naszei walki, Na'eżytr,y równo­
cześnie do historji i przyszłości i w 
tern jest nasza siła

Gdy rozwijaliśmy przed czterdziestu

laty nasz sztandar Niepodległej Republi 
ki Socjalistycznej, ci którzy przywykli 
do mroku panującego w gmachu niewo­
li. widzieli w nas szlache*nych utopi­
stów luh szkodliwych szaleńców Wszy­
stko w naszym programie wydawało im 
się utopją, i niepodległość i republika • 
socjalizm. Rzeczywistość okazała, że 
byliśmy naiwiększymi realistami w Pol 
ace 1 jesteśmy nim- nadal Widz ehśtny 
iak trzęsły się mury caratu gdy inni 
sądzili, że to niewzruszona twerdza 
Dziś niemą już nawet ruin. W.dz.eliśmy 
już odaawra nadciągającą burzę nad 
ustrojem kapitalistycznym, gdy inni 
zauważyli ją dopiero wtedy gdy 
grzmieć zaczęło I wiemy czem ta bu 
rza się skończy gdy inni łudzą się te 
wszystko wyiaduie się w pozemiiaiącym 
deszczu. Ludzie dla których Swial wy 
daie się bezruchem, sądzą że realistą 
iest ten który sięga naibliżei My. któ­
rzy obserwujemy i znamy wielkie pro­
cesy historyczne i gospodarcze któ­
rych świat iest terenem, wiemy że re­
alistą jest ten kto procesy te tozumie i 
sięga tam gdzie łódź nasza wraz z na­
mi pędzona potężnym prądem dzie.t- 
wym zdąża. Nie posiadamy żadnei spe­
cjalne! sztuki przewidywania. Usiedliś­
my poprostu na fali procesu ekonomie* 
nego który prowadzi ku wszechstron­
nej przebudowie świata 1 'o iest nasza 
wyższość r.ad tymi. k'órry v>es;li nog 
mi w wodę stanęli naprzeciw fali i 
chcą ręką prąd zatrzymać 

Zapewne, że nie wszystko przew'dzie 
liśmy PopulaiaLimy rtęć r, ktoiychnie

żałujemy. Szukaliśmy zawsze dróg i 
n:eraz bładzil-śmy nim trafiliśmy na 
właściwą. Doświadczenie nasze było 
nawozem pod nasz siew, Kto dróg nie 
szuka ten do celu nigdy się nie zbliży 
> to jest nasza wyższość nad tymi. któ­
rzy n*gdv n:e błądź Ii, bo nigdy dróg nic 
szukali. Błędy nasze były błędami par­
tii czynu.

I jeszcze jedna rzecz stanowi nasza 
s‘łę. Mamy wielu przeciwników ale 
żaden z nich nie umie nam przeciwsta­
wić konkretnego rozwiązania i konkre* 
nej odpowiedzi na te zagadnienia któ 
re my rozwiązujemy i na te pytania na 
które my odpowiadamy. powiadacie. 
socjalizm jest mrzonką A’e jakiż wy 
inny znacie sposób ratunku przed ka­
taklizmem Dotychczas naszemu idea­
łowi przyszłości przeciwstawialiście i- 
deał trwania w stanie dzisiejszym, a 
więc że nierówność wvzvsk, ucisk i 
krzywda są wieczne Dziś nawet o trwa 
niu nie może być mowy. I to iest nasza 
siła że *ak powiemy negatywna. Nie 
mamy prawdziwych przec;wników.

Historia nasza uczy wiele Jest ora 
właśnie tą cenna skarbnicą doświad 
czeń. która służy nam dziś za drogo­
wskaz. Jest ona źródłem otuchy i wia­
ry dla nas. a groźnym wskaźnikiem dla 
naszych wrogów klasowych i politycz­
nych. Uczy ona r.as i ich tego, że wie­
lokrotnie bv1iśmy grzebani, a nigdy n'e 
upadliśmy te po wszystkich k'ę'ksch 
rep: esiacb i c osach wracal-śroy s Ituei 
si i potężniejsi Przeżyliśmy n eiedną 
ciężką i trudną chwilę. Ale trwamy i 
trwać bedziemy. I zwyciężymy. Już zwy 
ciężarny

Jesteśmy materialistami. Wierzymy w 
automatyzm procesu ekonomicznego.— 
Nie zr.aczy tc jednak. abvśmv zapozna 
wali znaczenie roli człowieka w na­
szym ruchu. I dziś w czterdziestą rocz­
nicę naszego ruchu rovśl nasza musi 
się kierów »ć ku tym całym iuż pokole­
niom. który przez nich nasz przeszły—* 
Mieliśmy różnych towarzyszy. Mieliś­
my takich którzy sociilizmowi ofiaro­
wali jwe życie bez reszty, którzy boba 
‘erstwem tego życia dowiedli, t« wiel­
ka jest idea, która takie czyny rodzi. 
M elismy i takich którzy ruch nasz oo- 
naktowali jako sen swej młodości ja­
ko bfamę przechodnią cza ‘ero jako od­
skocznię do karjery. Mieliśmy szczury, 
któ.e wcisnęły się na okręt, gdy sądzi-, 
ły, że znajdą tam pożywienie, które 
uciekały, gdy zdawało mi sie że statek 
tonie. Mieliśmy tych. którzy odeszli i 
tych, którzy się załamali A’e ruch nasz 
nigdy od tego się nio załamał. Okaza­
ło się raz ieszcze. że test on niezależ­
nym od takich lub innych ludzi, że jest 
czemś więcei r.it dziełem takiego lub 
innego człowieka, że jest koniecznością 
historyczna.

Mamy czterdzieści lat, jako Partia 
Nie czujemy ciężaru łycb 'at. Czujemy 
się dojrzali a równocześnie młodzi Bo 
nie wolno się starzeć tym, klórzy sa w 
połowie drogi. N£*sze dawne zwycięst­
wa nie zaspokoiły naazego pędu do 
walki. Nie możemy o sob-e powiedzieć, 
że iuż swoie zrobiliśmy L,lalka jest za 
nami i walka jest przed nem .

Henrefc Swoboda
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„Zjesz beczkę soli nim poznasz dowoll" —  mawiał oan Jowlalskl, U w a g a «  „ A N T O N E T R I * ,  p i e r n i c z k i  n a d z ie w a n e
’ ś w ia to w e j  s ta w y ,  d o  n a b y c ia  w  f i r m ie

Nie znał bowiem „ANlDNEl£K“, co majg smak rajski,  a .  ROTHE, K ra k ó w , u i. S ła w k o w s k a  20 .
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P. Prystor p rze w yższył p. Piłsudskiego
ZBAWCA ŚWIATA!

Senator sanacyjny  J. Targuwrki, w  dyskusji 
nad  ekspose p. P rystora oświadczył:

„Dia tego właśnie przetrw ania, do tego 
przygotow ania odbudowy gospodarczej Euro­
py i św iata, daje  nam  właśnie platform ę 
ostatnie ekspuse pana prem jera"...

Przypom nieć należy, że p. Targowski, prezes

Rząd generała Schleichera nie jest naturalnie 
ideałem rządu konstytucyjnego, ale w porówna­
niu z rządem  Papena oznacza on niewątpliwie 
wielki postęp w p uszanowaniu konsty tucr i p taw  
parlam entu . Rząd ten, me zm ieniając swego cha­
rak teru  faszystowskiego, usiłuje przynajm niej za- 
a-zec najgorsze wykroczeń a anty konstytucyjne 
swego poprzednika i z każdym dniem staje się 
widoczniejsze, że Schleicner szuka jakiegoś po­
mostu między sobą a parlam entem .

W .dom ym  znakiem zm iany jest zniesienie kil­
ku rozporządzeń rządu Papena. które w najwyż­
szym stopniu krępowały żyoie publiczne przez na­
łożenie kagańca na stowarzyszenia i zgromadzo- 
nia, przez za pi owadzenie sądów doraźnych, przez 
nad_m e policji praw a bezpośredniego wpływ ania 
za pomocą urzędowych „sprostowań" na prasę itd. 
Dopóki te rozporządzenia obowiązywały, a oLowią 
zyw. ały na zasadzie stojących za niemi bagnetów, 
nie byto mowy o zaslrzeżunem konstytucją życiu 
publicznem i me było leż mowy o norm alnem  
funkcjonow aniu parlam entu.

Teraz rząd Schleichera najdrażliw sze przepisy 
tych rozporządzeń zniósł, zastępu jąc je ogólnemi 
przepisam i o zachowaniu porządku i spokoju. 
W praw dzie i te zastępcze przepisy pozostawiają 
władzom dość m iejsca i okazji do szykan i prze­
śladowań, ale w porównaniu z p o p rzed n im i są 
bądź eo bądź wielkim postępem. Rząd me sprze­
ciwiał się też uchwalonej przez Reich.dag usta­
wie am nestyjnej, która znosi wszystkie kary z 
w yjątkiem  za morderstwo. Co więcej, gdy Reiclis-

Strajk pracowników  
asekuracyjnych

W  W ARSZAW IE
Od tygodnia walozą pracownicy kiiku zagra­

nicznych Towarzystw ubezpieczeń w W arszawie 
o osiągnięcie możliwych warunków dc życia. 
Tow, ubezp. z rzadko spotykaną bezwzględność ą 
“edukują swoich nracowników wzgi. obcinają im 
pobory. Jeszcze gorzej i b rutaln iej postępują wo­
bec swroich zastępców, którym  wogóle żadnych 
■Doborów przyznać nie chcą, a ponadto nie ubez­
pieczają ich w Kasie Chorych, ani w Z l PU, wre­
szcie obniżają im prow izję do lego stopnia, że za­
stępcy m mo najgorliwszej pracy z zarobków 'tych 
m arnych wyżyć nie mogą. Nic dziwnego, że wal­
ka strajkowa, jaka  się toczy na terenie w arszaw ­
skim, spotkała się nielylko z poparciom świata 
pracowniczego, ale z sym patją zdrowej opin ji spo­
łecznej. Dziwi nas, że urząd nadzoru i kontroli 
ubezpieczeń nie uznał za wskazane do tej chwili 
wkroczyć w len zatarg, ceiem odparcia bezprzy­
kładnego a taku  zagranicznego kapitału na egzy­
stencję ludzką walczących o swe praw a pracow ni­
ków.

Schwytanie zuchwałych 
bandytów w Zagłębiu

Niezwykle zuchw ałych bandytów , pochodzą­
cych z pow. chrzanowskiego aresztowała policja 
w Zagłębiu Dąbrowskiem. Miano co do nich już 
ustalić następujące szczegóły. ^

ZAOPATRYW ANIE SIĘ, W  BROŃ..
NA POSTERUNKU POLICYJNYM

Niedawno bandyci ci M;szczyński i Knapik oKra- 
dli posterunek policji w Dąbrowie pow iatu Chrza­
nowskiego, celem zaopalrzenia się w broń. Usta­
liwszy pewnego wieczoru, ze na posterunku niema 
nikogo, otworzyli drzw i w ytrychem  i dostali się

senackiego klubu BB, był wysłannikiem  rządu do 
Paryża, gdzie „zabiegał" o uzyskanie pożyczki. 
Długi i kosztowny był lam pobyt p. Targowskie­
go, a  zabiegi jego o pożyczkę zakończyły się zu- 
pelnem — fiaskiem. „Mowa" w Senacie dowodzi, 
że p. Targowski ma wybitne zdolności, ale na — 
w aleta Za umożliwienie kosziovmej zabawy w 
Paryżu umie się p. Targowski odwdzięczyć...

ra t — Izna wyższa ■ -  robiła trudności i zdawało 
się, ze ustaw a nie uzyska tam  wym aganej kwali- 
ikowanej większości rząd swoim wpływem po­

starał się o uchwalenie tej ustawy tak. że z m iej­
sca — jak wczoraj donieśliśmy — została przez 
bimKleniDurga podpisana i już weszła w życie.

To się dzieje w Niemczech, gdzie wcale nie ro­
b ią  tajem nicy, że rząd jest napoł dyktatorski, 
gdzie rządz, się na podstawie rozporządzeń, gdzie 
parlam ent jest tak rczbity, że nie może zehi ać 
antyrządowej większości taksamo. jak  nie może 
utworzyć większości rządowej. U nas rządzi się 
przeważnie na podstawie dekretów, odbierając 
Sejmowi jego pnaWa naw et w takich rzeczach, iak 
wprowadzenie nowych kodeksów, am nestja itd. 
U 'nas od dwóch przeszło lat istn ieją sądy do­
raźne i niem a żadnych widoków, aby m imo swej 
bezskuteczności zostały zniesione. U nas jest w 
Sejmie większość rządowa, ale ta nie ma ani siły 
ami ochoty do wpływania na rząd w kierunku 
poszanowania praw  Sejmu; jest naw et bezsilną, 
gdy prace Sejmu skraca się do najskrom niejszej 
m iary.

Prawdą bowiem jest,- ze Hindenburg mimo 
wszystko nie chce być dyktatorem  i praw dą jest, 
że kanclerz-generał nie pom iata parlam entem , mi­
mo że ni? znajduje w nim poparcia. Nawet Niem­
cy z artykułem  18 konstytucji mogą być uważane 
za ideał konstytucyjności w porównaniu ze sta­
nem, j Ki bez takiego artykułu  trafia się gdziein­
dziej. Gzy dzieje się to może dlatego, że Niemcy 
leżą więcej na zachodzie?

do wewnątrz. W lokalu posterunku policji poroz­
bijali szuflady stołu i szaf, skąd zabrał:, -ewolwer 
z napojam i, plecak i maszynę do pisania, O bra­
bowawszy posterunek, w ianiałi się do przyległych 
koszar policyjnych skąd zabrali cztery p.zesrie- 
radla i inne drobiazgi. Po udanem  włam aniu, 
zaopatrzeni w broń, udali się w kierunku Zagłę­
bia dąbrowskiego. W drodze podawali się za 
podróżujących, poszukujących pracy i pod '.ym 
pretekstem  upatryw ał1 odpowiednich objeklów, 
gdzieby mogli dokonać włam ania.

Lik zawędrowali do Kazimierza,, gdzie zam ie­
rzali okraść zagai m istrza i skradzioną biżuLerję 
spieniężyć na Śląsku. W łam anie to nk  udało się 
— zostali spłoszeni, przy ozem jedna* że zabili 
św iadka tej nieudałej wyprawy, M giusa

DRUGA WYPRAWA PO BROŃ NA POLICJĘ
Uciekając z m iejsca zbrodni, bandyci zauwa­

żył* biegnących z pos.eruuku policji policjantów, 
z czego wyciągnęli wniosek, że na posterunku 
bierna nikogo Posianowua więc wykorzystać tę 
erki “licz ilość i okj aść pos*erunek, a przed „iwszyst.- 
kicon zdobyć broń dla innych członków bandy. 
Na wszelki wypadek, gdyby się ktoś znalazł w lo­
kalu, mieli upozorować swoje przybycie potrzebą 
jakichś m form acyj. Zastawszy jednak Orawi na 
posterunku zamknięte, co świadczyło o tom, że 
nikogo lam  nie byto. bandyci o tw arli je w ytry ­
chem, puczom Knapik wszedł do lokalu. Misł- 
czyńslU zaś stanął w sieni na czatach. Gdy Kna­
p ik  gospodarował na pos.erunku, nadszedł poste­
runkowy Ludzik, wysiany celem zawiadom ienia 
telefonicznie o m orderstw ie komendę .policji w 
Będzinie. Przybycie policjanta spostrzegł MLsz- 
czyński w ostatniej chwiili, to leż nie zdążył u- 
przedzić o tern Knapika.

Ujrzawszy n iespodziew ani przed sobą poli­
cjan ta Knapik slrzelił do niego dw ukrolnie, ra ­
niąc go ciężko w brzuch i w pierś*. R anny ciężko 
policjant s'oczył jeszcze walkę z bandytą, a po­
lem wybiegł za uciekającym  na drogę, gdzie wsku 
tek ran  stracił przylomnośc. Po kilkugcdzinnych 
m ęrzarm ach zm arł w szpilalu na Niemcach.

Obu sprascców tych m ordów, którzy m ają  na

sum ieniu prócz tego liczne kradzieże schwytano 
po zarządzonej obławie policyjnej. Śledztwo prze­
ciwko nim prowadzone jest w trybie doraźnym.

LISTY l  KRAJU
—O—

Biała, 18 grudnia.
BANKRUCTWO „FEDEFACJI PRACY"

Skończyła już swój sucho tui czy żywot tak zvr- 
„federacja pracy" z obszernych lokalów w Biel­
sku przy placu Wyzwolenia, przenosząc się do su- 
teryn dom u przy' ul. Mickiewii-za i zm ieniając 
szyld na Z / / ,  jak  handlarz zbankrutow any na 
swym  sklepiku.

Tw ór ter*, jako zlepek z karjerow iczcw  i o tu ­
m anionych nielicznych .robotników, nie przeżyłby 
an i miesiąca, gdyby nie opieka, jaką otaczają ten 
k ram ik  czynniki sanacyjne, przemysłowcy, kup­
cy i wszystko, co reakcyjne. Św*adkami tego by­
liśmy w niedzielę 18 grudnia, na szumnie zwoła­
nym  przez tenże kram ik sanacyjny ZZZ zgro­
m adzeniu w Białej, w sali „Czarnego Orła".

Na wlec ten przybyło zgorą 70 procem naszych 
towarzyszów. Prezydjum  zosiało 2gory ustalone 
bez wynoru. Pełne frazesów i bu jan ia przem ówie­
nie wygłosił renegat Biniszkiewicz i uciekinier z 
NPR poseł Kapuściński z Górnego Śląska. W  pize- 
dlożonej rezolucji, poza ogólnemi frazesam i, żą­
d ają  3b-godzinnego tygodnia pracy, obniżki pen­
sji dyrektorom  poniżej 2000 złotych.

Dyskusję chciano /gilotynować do pięciu mi 
nuL Na żądanie tow.. Klimczaka, i przy poparciu 
sa 'i, zgodziło się prezydjum  na 10 m inut. Tow 
Klimczak przedstawił zebranym, jak  to panów i 
ci siedzą w BB razem  z Radz.wiłłem i W iślickim, 
a  tu ta j chcą „przebuuiowy" ustroju! W ystąpienie 
tow. Klimczaka wywarło duże wrażenie i było 
hucznie oklaskiwane.

Na zebraniu tern byli starostowie, inspektoro-- 
wie pracy Białej i Bielska, urzędnicy .nsty lucyj 
sam orządowych Białej—Bielska i bojóvTka zło­
żona ze „strzelców" pod przewodnictwem zdrajcy 
PPS — Mędrzaka, z czerwonemi opaskami na le­
wem ram ieniu . Czerwony kolor m usi być jed­
nak ponętny d la tych panów, czego dowodem by­
ło wprowadzenie w błąd robotników przez to, że 
strzelcy i byli wojskowi z czerwonemi opaskami 
w ystąpili na wiecuI

Demagog Biniszkiewicz rzucił oszczerstwo, że 
tow. Niedziałkowski i żuław ski są takimi samy­
m i „zdrajcam i państw a", jak  W ierzbicki, wódz 
L ew jatana. Gzy nie za wiele? W szak renegaci sie­
dzą na chleb-e p. Wierzbickiego. Robotnicy są 
przekonani, że bujać można do czasu i że ZZZ 
jako kom órka sanacyjna bez pomocy a d m in i­
strac ji i fabrykantów  nie utrzym a się. Zs wiele 
nieprawości nagromadziło się za czasów sanacji, 
by lud poszedł na je j podwórko.

DUM0R 1 SATYRA
—o—

WYROSTEK I KB OSTEK 
(b**jka)

W yrostek z Krostkiem w jeanym  zyii k ra ju  
I ibai w jedrien. pracował' biurze,
Gdy jeder/ doszedt do kar jery w m aju, —
Pom igl drugiemu znalezć się na górze.

Gdy raz W yrostka praw o sądzie iniok 
Za jakieś spraw ki od Pszczyny po Kolno, 
Przyszedł nru w sukurs Krostek dzielnie, śmiano. 
Twierdząc: „Tomkowi w swoim dom ku" wolno.

Odtąd ich silna połączyia przy.jaźń.
Trwalsza niż beton, ten pod trzecim mostkiem, — 
W yrostek „flotę* stale dalej zbija,
Dzieląc się zawsze z brałem  swoim Krostkiem.

A Krostek ceniąc W yrostkow ą sławę.
W ciąż idealną darzy go miłością, —
I, upraw iając wzajem tę _abawę,^
Dziś społeczeństwu w gardle stoją kością.

Lecz pracy dzielnych przyjacielsk.ch dłoni 
Za wszystkie czasy społeczeństwu stanie,
Przeto choć jeden drugiego wciąż inoni,
„Od tych Narostków uwolnij nas, Panie!"

BAJKA
Że zam knięty w skorupie niewygodnie siedział- 
Żałowała m ysz żółwia. Ten jej dpowie*zial: _ 
„Chociaż m am  niewygodę, >kia-aam dzięki Bjz i, 
Gdyż m i z m ojej skorupki eksm isja nie grozi".

W  KOMISARJACIE
— Proszę, co pana tu sprowadza?
— Dwaj posierunkow i, panie komisarzu!

(„Ź ó lta  M u ch a ") .

W N iem czech  a u n a s
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H .  N. B r a i l s f o r d

A rnerylia a d łu g i w o je n n e
Londyn , w grudniu

Nota Stanów Zjednoczonych, w 
którei Rząd Brytyjski motywuje swa 
prośbę o odroczenie długów jest je­
dynym w swoim rodzaju dokumen 
tern w d7;e ;ach nasze5 u™spy Anglia 
często obsadzała kra5e dłużnicze, a l­
bo woiowała z nfemS; ponieważ 
•wstrzymały spłaty procentów Z te­
go nowodu ieszcze dziś wojska an 
gie1sk:e znajduia się w Kairze. O 
becn:e Anglja poraź pierwszy sama 
musiała. pros5|t o łaskę. Nota była 
zredagowana dobrze i przekonywają­
co, ale na kongres (se'm) ameruloń- 
ski nie zrobiła żadnego wrażenia. Nie 
wielka korzyść. jaKa mogła odnieść 
została zmarnowana przez niewi ma 
uwagę zrozumianą przez Amerykan 
jako pogróżka Mianowicie nota po 
wiada, że Anglja w ciągu p-'etwszycb 
9-ciu miesięcy r. b kupiła od Amery­
ki towarów za 59 mikonńw funłów 
podczas gdy Ameryka, dzmk' sw n r  
murom celnym, importowała tylko za 
11 njil jonów funtów towarów ang'el- 
skich. Rzecz jasna, źe przy tak:m 
bilansie handlowym n:e sposób p ła­
cić długu. Anglia może bvć zmu­
szona — tak napomykała nota — po 
dnieść cła na towary amerykańskie 
by zmniejszyć różnicę. Być może. że 
nie bvło rzeczą rozsądną to wypo­
wiedzieć; ale cóż począć z demokra^ 
cja która nie chce zrozumieć naj­
prostszych praw nauki ekononrcznei?

Człowiek przeciętny, używając w 
swiecie nowoc7esnvm stale pieniądza 
niż praw:e zatracił zdolność zrozu­
mienia sprawy długów Przypominam 
sob:e wvbory z r. 1928 kiedy z ra 
mienia Partii Pracv kandydowałem  
w okręgu szkockim Montrose M alem 
naiwiększe trudności z w^tłomacze 
riem robotnikom czem bedą odszko­
dowania woianne Ci 1udz:e proś?' 
sądzili, że okiętv - ładunkiem zło’a 
kursować będą od Hamburga do ui- 
ścia Tamizy i ludzie cieszyli s ’ę na 
tę mvśl Przyioomn ałem im że N'cm- 
cy nie maia kopalń złota. Wyią.śni- 
łem im. że N'emcy by otrzymać zło­
to, muszą wywoz:ć towary t zapyta­
łem ich bv wykazać im trudności 
jakie towary przyjmowaliby chętnie 
od N ‘emiec z tytułu zaołaty. W tam- 
tei okolicy wyrabia się płotno m a­
szyny rolnicze i buduie się małe o- 
kręty. Zapytałem, czy braliby iako 
odszkodowanie, cbustv ołóc:enne. ulu 
gi i oktęty. Odnowi~d?;eli: nit R y­
bak. olbrzym o długiei brodzie, pod­
skoczył i łyknął w swoim dialekcie: 
r.ie rvb także nie chcemy. Teraz w ie­
dz1; tern, że ludnie zrozumieli o Co 
chodzb Ala dużo minelo lat, zatnm 
masa ludności angieNk ei to pojęta, 
a nast°-''ło to nie w drodze logiczne­
go rozumowania, lecz w wyniku gorz 
piega dosvnadczenis z bezrobociem i 
w ob1'czu widma bankructwa Czy 
jeszcze raz mamy czekać tyle lat, za 
n:m Ameryka zrozumie lekc’ ;?

Nagi .v7stap:enie Ameryki w ro­
li bank'era światowego wysunęło \c - 
dno z naidzi Anie5S7ych zagadnień, 'a 
kie znaią dz eje gospodarki kapitali- 
stycznei. Anglia była ruerwsza, któ­
ra wzięła na siebie niezbyt rr.ile wi­
dzim y zawód bankiera, ale Anglja 
w ciągu drugiei połowy ub stulecia 
powoli Ksztąłc‘fa się w fvm zawo 
dz;e; stopniowo badała drogi i — wię 
coj z instynktu niż z rozważań teore­
tycznych — znreniała swe przyzwy­
czajenia źvciovze. Rok za rok-'em 
dziesięciolecie za d nesięci'dec!»m 
zmierzał jsię a ”'5’?1'ki bilans handle- 
i/y, aż w końcu import gwałtown e 
przewyii.zył eksport. Nadwyżka skła 
dała się z sum procentowych, otrzy­

mywanych z pożyczek i eksportu ka­
pitałów d j kolonii, Indji i A m e r y k i  
Południowe;. Z nieprześclgnioną zdol 
nością przystosowania się, Anglja wy 
tworzyła w społeczeństwie górną kia 
sę, której zadaniem było spożywać 
nadmiar przywozu, Ang,elska górna 
klasa zatrudniała się myś,:wctwem 
grą w krokieta, flintem i pobieraniem 
dywidend z Imperium światowego 
Anglia zreorganizowała swą politykę 
finansową, stosując ją do nowej sy ­
tuacji. Ch' iała ona utrzymać łe pro­
centy. A le dłużnicy austialijscy i 
argentyńscy byli rolnikami którzy 
mogli płacić tylko pszenicą mięsem 
i wełną. Angl’a otworzyła tedy swe 
oortv dla tych towarów. W olny han­
del jest polityką mądrego lichwiarza 
Anglia przyjęła woln\ handel obsta 
wała przy nim 1 zan:echała go dooie 
i*o wtedy "kiedy ciężar długów dał

się odczuć. Dla angielskiego w łoś­
cianina i angielskiej wsi skutki wol­
nego handlu nie były pocieszaiące 
Pszenica, którą Anglia eksportowała 
zagranicę jeszcze w początkach stu­
lecia, znikała z powierzchni kraju i 
z każdym tokiem m alały obszary u- 
orawne. W ieś cierpiała, aie banki 
kwitły.

Ameryka jeszcze nie zrozumiała 
konieczności zmian w swej domowej 
go-podarce. Aż do woiny bvła A m e­
ryka jak wszystkie młode państwa 
krajem dłużniczym. Jej handel, jej 
obyczaje społeczne i jej psychologia 
były przystosowane do tego stanu 
rzeczy Ameryka słusznie eksporto­
wała więce; niż importowała. Produ­
kowała bezwzględnie i bez zmiany. 
W ysokiemi cłami odseparowała się 
bożeniem Europy uczyniły z Amery­
ki kraj wierzycielsk- najwyższego

Kulisy k arielu dro żrłżo w e g o
P o  p r o c e s i e  S t . O l p i f H k l e g o

Stronę personalną procesu p. w ice­
ministra skaibu i — jednocześnie — 
p. w ice-prezesa Banku Gospodar­
stwa Krajowego St. Starzyńskiego 
przeciwko byłemu dyrektorów1 ad­
ministracyjnemu „Głosu Prawdy" — 
ongi naczelnego organu „sanacji", p.

t. Olpińskiemu, — pozostawiamy na 
uboczu. P. Oipiński został skazany; 
zapowiada apelację; te rzęczy są 
.sensacyjne", ale bądź co bądź ubo­

czne. Nas obchodzi strona społeczna 
orocesu.

Ujawniła ona — ponad jakąkol­
wiek wątpliwość — wprost r 'r 
wdooodobny odmęt ROZKŁADU 
W FW NETRZNFGO tych środowisk 
rfóre skupiała się doko*a karteli, ich 
wpływów politycznych, ich machina- 
-vj. ich komb5nacyj, używanych 
orzez nie środków zapewniania so­
bie or7.ywileiów gospodarczych i fi- 
aansowycb W tvcb kilku dniach pro 
esii poiecia szantażu i kom n-jt wkr? 

-.załv ustawicznie na salę sadową. 1 
wyglądało tak że owvch po:eć szan­
tami i komincji nip.no'ób od-kielić od 
samei istoty „kartelizmu , jako for-

m  ̂ gospoda-ki kapitalistycznej, zwła 
szcza zaś pod w ładza dyktatorskich  
czy też półdyktatorskich system ów  
ządr.enia, t. j. system ów rządzenia, 

nie podlegających publicznej kontrol 
i publicznej ki ytyce, wspartych o 
.wszechpotęgę biurokracji, uprzy­
wilejowanej, zamkniętej w sobie, o- 
derwanej i odciętej od społeczeń­
stwa.

Ten jeden proces o kulisach kar­
telu drożdżowcrfo zrobił w ięc t’ w  o- 
czach opinji publicznej, niż tnngłobv 
zrobić; sto nailepszych artykułów ora 
-owyrb. Krai może teraz zdać sobi 
sprawę, iak się prezpntu:e technika 
mo^-lność . obyczą owość gospodarki 
kapitalistycznej w PoTścę dzisiejsze! 
dlaczego walka socjalistyczna s,ęga

wnie głęboko we w szystkie dzie­
c in y  życia zł ornwego, ta walka 
która jest podi®ta przeciwko funda­
mentom ustroju, tw oizącego tak 
wspaniale gnijące kwialuszki, iak... 
kulisy ka-telu drożdżowe^o w jaskra 
■wm św ietle warszawskiego przewo- 
lu sądowego.

L. T.

P r e c z  z
W y m ó w

Z ooza kulis międzynarodowej dyplo­
macji co pewien czas wyziera widmo 
ncwej wojny światowei Wszyscy zdai j 
sobie sprawę że r,astrńi w Europie iest 
tego -odraiu że wystarcza malei iskier 
ki. by zapaliły się nagromadzone pro­
chy i by nowa, stokroć w ększa pożo­
ga ogarnęła wszystkie kon‘ynenty.

Nigdy przeto nie jest zbytecznem 
orzypominać ludziom okropności osta­
tniej wr-'ny, od którei ukończenia zale­
dwie 14 lat nas dzieli.

Uczyniło to iedno z ptsm angielskich, 
które przytoczyło przed paroma dnia­
mi kilka cyfr z wojny światowej

Według dziennika tego w ciągu 51 
miesięcy wojnu 23 miliony ludzi postra­
dało życie, z tego 10 milionów wojsko­
wych, a 13 miljonów z pośród ludności 
cywilnej.

Dziewięć miljonów dzieci straciło oj­
ców, a piec miljonów kobiet owdowia­
ło. Dzźestęć miljonów ludzi straciło dach 
nad głowa. Umysł ludzki nie notrafi o- 
garnać całegc ogromu rozpaczy piekła 
i szału zawartego w tvch suchych cy­
frach, dowodzących, t t  każda sekunda 
w ciągu tych długich 51 jjue.ąięcy od 
sierpnia 1914 roku do listopada 1918 r. 
p o ch ło n ę ła  p ię ć  ży w o tó w  ludzkich-

woiną!  
na liczby

Cc sekunda pięciu ludzi, z których 
każdy był dla kogoś ukochanym oj­
cem, bratem, synem, ginęło rozszarpa­
nych przez granaty, dusiło się w obło 
kach truiącego gazu, pahło się w za­
słonie ogniowej lub konało w szpitalu 
Przez 51 miesięcy, dniem i nocą, bez 
nrzerwy...

Martwe milczenie tych miljonów tru­
pów wymownieisze jest od wszelkich 
nawoływań pacyfistycznych, a stanie 
się ono hasłem do rewolucji, jeżeli wład 
cy kapitalistycznych państw zechcą zno­
wu narzucić ludzkości nową rzef w i- 
mię interesów... przemysłu wojennego.

Kalendarzyk Młodsgc 
Robotnika na r. 1933
Wydawnictwo K. C Oig. M‘odi. TUR 
już się ukazał. Cena egz. oO groszy 
Przy zamówieniach w drodze organu1 

y;nei wynoszących por,ad 19 szHik. ra 
ret Zamówienia kiemwać: Sekretariat 
Kom. Centr Organ. Mlodz. TUR. War 
-zawa, Warecka 7.

stylu. Ameryka ma nłetylko w ierzy­
telności wojenne w wysokości 11 mi- 
Ijardów dolarów, lecz także nadwyż­
kę udziałów zagranicznych tej samej 
prawie wysokości. A mimo tc Am e­
ryka żyje jak aawmej. Eksport “me- 
rykański artykułów przemysłowych  
gwałtownie wzrósł. W r. 1930 uchwa 
lono taryfę celną fantastycznej w yso­
kości. Ameryka skierowała swój b,- 
lans handlowy pc obu stronach w kie 
runku fałszywym. Kok w ro kAme- 
ryka wykazuie olbrzymią nadwyżkę 
eksportu.

P rzy takiej strukturze gospodar­
czej Ameryka nie może otrzymać 
ani procentów od długów wojen­
nych ani od udziałów zagranicznych 
Prawdziwy w ierzyciel w .n e n  spo­
cząć w  fotelu i pozwolić swym dłuż 
nikom, by go odżywiali. Wprawdzie 
Ameryka zgodziła się, by jej dłużni­
cy posyłali złoto, aż Nowy Jork i Pa 
od importu, Nie miała bezrobotne 
klasy kapitalistów, dającej się porów 
nać z takiemi klasami Europy, gdyż 
amerykańska moralność towarzyska  
uznając najbardziej szalony zDytek, 
jednocześnie potępia nieróbstwo 
Wojna i okres powojenny wraz z zu- 
ryi zaw ładnęły % zapasów ośw iato­
wych złota. A lt to tak dalei iść nie 
mowe, P-zez kilka lat Ameryka 
zmniejszyła w yw oź przez to, że 
co roku pożyczała z powrotem  
sumę, nieco w iększą od tej k tó­
rą dłużnicy m:eli płacić z tytułu 
procentów. W edług urzędowych  
danych otrzymała Ameryka w ciągu 
9 lat dc 1930 r. tytułem  procentów  
od udziałów zagranicznych 6.7 mi­
liardów dolarów, ale w tymże czasie, 
orzystąpiła do nowych udzioiów na 
sumę 7.1 miliardów dolarów. JeJnem  
słowem, Am eryka w ypożyczyła z 
powrotem w szystkie wpłacone pro­
centa. W ten sposób można nie wat 
pliwie omijać trudność Jeże u A- 
meryka zadowoli się tern, że nie o- 
'rzymuje żadnych procentów, to mo­
że dalej spokojnie pożyczać pienią­
dze.

Am erykańscy turyści mogą z pew  
nością część tych p.em ędzy wydać 
w Europie. Inna niewielka część pói- 
dzie. na przesyłki emigrantów do ich 
rodzin w Europie. A e tylko w ten 
sposób wyplata może być uskutecz- 
uona. Ameryka może zakupić świat, 
ale tylko pod warunkiem, że nie spo­
żyje ow oców  tego kupna; Amery­
kańskie lokaty muszą pozostać tak 
bezpłodne jak skarb złoty  w króle­
stwie niebieskiem.

Tu mamy nową formę w eczn oj  
sprzeczności, tkwiącej w kapitali­
zmie. Nie sadzę, b̂ y można było zna- 
leść rozwiązanie ostateczne i wątpię, 
czy Ameryka kiedykolwiek znajdzie 
rozwiązanie instynktowe, jakie zna­
lazło społeczeństw o angielskie. Być 
może, że Arueryka obniży sw e cła, 
ale czy na tyle, by import przew yż­
szał wydatnie eksport? Amerykań­
scy kapitanowie przemysłu nie chcą 
iść na łow y i Ameryka nie doprowa­
dzi z powrotem obszaru pszeniczne­
go w środkowei części Zachodu do 
— prerji. Jeżeli Ameryka chce spo­
żyć, bez obawy o swć; żołądek, w ła ­
sną nadw yżkę produkci5 i w dodat­
ku przywóz swoich dłużników, to 
mus, pow iększyć siłę nabywczą sw o­
ich robotników kosztem  zysków  
przedsiębiorców Im więcej to czynić 
ani prawdziwie kapualistycznym  
będz:e, to więcej przestanie być kra- 
Dług wojenny zostanie orędzei czy  
późr iej skreślony. Ale paradoks u- 
działów zagranicznych zostaje. Na. 
nim rozbije się być może cały system  
l ic h w y

\
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Dwie szubienice we Lwowie
DANYŁYSZYN. BIŁAŚ I ŻURAKOWSKl SKAZANI NA ŚMIERG 

TYLKO ŻURAKOWSKl UŁASKAWIONY
Na rozprawie przed sądem doraźnym  we Lwo­

wie o napad na pocztę w Gródku Jagiellońskim  — 
zapadł wczoraj wyrok.

PRZEMÓWIENIE
OBROŃCY DR. GŁUSZKIEW1CZA

Adw. dr Gluszkiewioz obrońca osk. Kossaka 
zwrócił do sędziów apel, ażeby decydując o w i­
nie jego klienta wzięli pod uwagę, na jak  k ru ­
chych pi zesłankach może być oparte przekoi iiie
0 w inie Kossaka. Na podstawie szeregu przykła­
dów zaczerpniętych z historji głośnych procesów 
dowodzi, że w wielu w ypadkach przekonanie sę­
dziów okazało się myinem  ale rehabilitacja przy­
chodziła zapóźno. Sędziowie sądzą wedle uj m ie­
nia, ale i sumienie jest rozciągie i zawodzi.

Obrońca analizuje m oralność i sum ienk roż­
nych epok i rożnych grup i stwi. .rdza, że od w1 :- 
ków byiy one zmienne i oparcia żadnego d la 
współczesności nie dają. KulLura praw nicza p rze­
chyla się jednak ku konkluzjom opartym  me na 
przekonaniacn, ale na faktach. Zwraca uwagę na 
tragiczne połażenie diwu odłamów w ielk: :h naro­
dów, żyjących na wspólnym  terenie i na brak 
um ; slow, w7yb. mych jednostek, klóreby um iały 
wprowadzić do tysiąc wiekowego sporu pierw ia­
stek rozwagi i rozumu.

Prosi sęuziów, ażeby wydając w yrok odrzucili 
od siebie w szelKą sugeslję, aby pam iętali, że nie 
zawsze len jest winowajcą, kló-ego prokurator 
posadził na ławie oskarżonych, szczególnie m e- 
Dezpieczna jest sy tuacja niewinnego, który  siedzi 
na wspólnej lawie z oskarżonym ' o konkretne 
przestępstwa. Kossas nie pow inien siedzieć na la- 
wie oskarżonych; wplątanie go do lej sprawy jest 
tylko następstwem  dowolnej konstrukcji pruku- 
. liora. Omawia krytycznie obciążające oskarżo­
nego zeznania świadków, a  w szczególności św. 
Motyki i prosi sąd o wydanie wyroku uw alnia­
jącego.

PRZEMÓWIENIA OSKARŻONYCH
Pc przemówieniu obrońcy Głuszkiewicza \vstal 

oskarżony Łainylyszyn i oświadczy! mocnym gło­
sem: Zdaję sobie sprawę z mego czynu i wiem, 
co m nie czeka; jestem przygotowany na wszyst­
ko. Ubolewam tylko, że nie będę mógł pracować 
dalej dla Ukrainy.

Oskarżony Bilas oświadczył: Jestem  świadomy 
mej winy i kary. Jedyną ty oko popeiniłem zbro­
dnię, że chcąc raiow ać siebie, obciążyłem Kossa­
ka. Dziś twierdzę, że jesl on niewinny.

Oskarżeni Żm akow ski i Kossak nie zabrali 
głosu.

WYROK ŚMIERCI
O godz 11 m. 30 przewodniczący trybunału J a ­

godziński, ogłosił wyrok sądu doraźnego, skazu­
jący oskarżonych Danj łyszyna, Bilasa i ż u ra -  
toowskiege NA KARljl ŚMIERCI.

Spraw ę Kossaka sąd przekazał postępowaniu 
zwykłemu dla braku jednomyślności.

O UŁASKAWIENIE
Przewodniczący do obrońców: Gzy panowie

wniosą prośoę o ułaskaw ienie do prezydenta Rze­
czypospolitej?

Obrońca d r . Staropolski: Imieniem obrony pro­
szę, aby wysoki trybunał wniósł ze swej strony 
p ro śb ę  o ułaskawienie.

Przewommiczący: W  m yśl przepisów m ają p a ­
nowie wnieść prośbę na moje ręce.

PROKURATOR SPRZECIW IA SIĘ
P rokurato r sprzeciwia się wnioskowi obrony 

w odniesieniu do oskarżonych Danyłyszyna i B 
tasa, w’ odniesieniu zaś do ż u r  akowskiego, pozo- 
siaw .a decyzję sądowi.

Oskarżeni przyjęli wyrok w milczeniu. Jedy ­
nie Kossak, którego sprawę przekazano postępo­
w aniu zwyczajnemu, wykazywał wzruszenie.

Do skazanych przystępują obrońcy dr. S taro­
polski i Głusztkiewicz, który kładzie w m ilczcm u 
rękę na ram ieniu Danyłyszyna, Ten uśm iecha się
1 dziękuje obrońcy za obronę praw ną. W  tym  
momencie obrońca bzuchewycz podchodz: do ska­
zanych. Danylyszyn po rozmowie z obrońcą zwTa- 
ca się do publiczności i kłania się kom uś siedzą­
cemu w ławkach.

BRAT HOŁÓWKI NA SALI
Do Dany łyszyna zbliża się w  pewnej chwili Ste­

fan  Holówko, kom isarz policji w Baranowicach, 
któro7 przyjechał na rozprawę i, zw racając się do 
oskarżonych, zapytał:

  Powiedzcie mi panow ie t»  wyroku, czyście i

wy zamordowali mego b ra ta  Tadeusza, czy nie? 
Danyłyszyn odpowiedział:
— Nie rozumiem, o co panu chodzi.
Gdy kom isarz Holówko powtórzy7! pytanie, D a­

nyłyszyn odrzekł po ukraińsku: „Nerozumiju", 
puczem odwrócił się don plecy m s , a objąwszy 
Kossaka ucałował go.

PROsBA DO PREZYDENTA O UŁa SKA W IENIE 
W  międzyczasie do kancelarji prezydenta Rze­

czypospolitej Mościckiego prze telefonów ano proś­
bę obrony o ułaskawienie.

Do p. prezydenta Rzpluej wysłaną została rów- 
meż dziś następująca depesza: „Podpisani człon­
kowie byłej organizacji bojowej PPS w imię za­
sad ludzkości proszą p. prezydenta o ułaskaw ienie 
skazanych na śmierć we Lwowie, trzech U kraiń­
ców, którzy w swe jem przeświadczeniu walczyli 
o wolność narodu ukraińskiego". Podpisani: To­
m asz Arciszewski, Kazimierz Dobrowolski, Jan  
Kwaipińoki, Antoni PurtaL

DECYZJA PREZYDENTA
O godz. 17 m. 15 nadeszła z W arszawy odpo- 

wuodi, że prezydent skorzystał z p iaw a laski je ­
dynie w stosunku do Żmakowskiego, zam ienia­
jąc m u Karę śmierci na 15 lal wiezienia. Go do 
D anyłyszyna i Ril-a&t wyrok śm ierci prezydent 
Mościcki zatwierdził.

EGZEKUCJA 
Stracenie obu skazanych wyznaczone zostało na 

godz. 6 ia . 30 rano w dniu  dzisiejszym.

l  hr&jii i ze świata
—o

OGRANICZENIE RUCHU TOWAROWEGO NA 
KOLEJACti W CZASiE ŚW IĄT M inisterstwa 
kom unikacji wydało okólnik o ograniczeniu ru ­
chu towarowego w czasie świątecznym. Od go­
dziny 16 (4 popoi-J 24 grudnia dc godziny 13 (6 
wiocz.) 25 gruonla ruch towarowy bęuzie ograni­
czony do przewozu ładunków pilnych i szybko 
psujących się. W szystkie inne transporty7 będą 
wsli zymane.

ZAiuiyN iJyCIE nUCHU KOŁOWEGO MIĘDZY 
TR aEBINIĄ A. CHRZANOWEM. Na skutek roz­
poczętej rekonstrukcji drogi państwowej Kraków- 
M odrzejów-Katowice w Kilometrze 39-tym po­
między Trzeni.ną a Chrzanowem zamknięto z dn.
9 gruunia na tejże przestrzeni ruch kołowy aż do 
odwołania. Ruch dalekobieżny w kierunku Kato­
wic na tymże odcinku skierowuje się z Trzebini 
drogą po w ia to w ą na Luszowice—Ciężko wice—J a ­
worzno — Ruch lokalny pomiędzy Trzebinią a 
Cinzanowem odbywać się będzie drogą pow iato­
wą Trzebinią.—Boięcin—Chizanów, względnie dro 
gą gm inną Trzebinia—W udna—Cnrzanów. W od- 
pov iednioh punktach zamkniętego odcinka drogi 
pańs.w owej, oraz na początkach objazdów jak w. 
umieszczono tablice orjenlacyjne.

SANACYJNA GGSPuDAR, \  W  ZAKOPIAŃ­
SKIEJ KASIE ŁHCRYcH. W Zakopanem istnie­
je chrześcij niski Związek służby domowej pod 
patronatem  lis. P ietrzaka Na osia Iniern posiedze­
niu rady miejskiej wpłynął do zaopinjow ania 
wniosek wlaśclci< li i dzierżawców pensjonatów, 
nadesłany z Zakładu ubezp. społ. we Lwowie, o 
obniżenie ryczą,iŁu ubezpieczeniowego, opłacanego 
przez pracodawców za służbę domową do Kasy 
chorych, z kwoty 70 zł. na 30 zł miesięcznie. — 
Przyjęcie lego wniosku obniży zasiłek chorobo­
wy praw ie o połowę. Przeciw powyższemu wnio­
skowi protestowali radni PPS. Jednakowoż wnio­
sek przeszedł. Charakleryslyczncm  jesl, że ks P ie­
trzak jako radny głosował za wnioskiem. Swoi­
ste stosunki p anu ją  na gruncie zakopiańskiej Ka­
sy chorych Ośmiogodzinny dzień pracy za czasów 
sanacji należy do przeszłości. Urzędnicy tejże ka­
sy p racu ją bez żadnego wynagrodzenia pc 14 i 
więcej godzin na dobę a to w imię „uspraw nie­
nia adm inistracji". Zaiste żelazna dyscyplina tu ­
tejszego zarządu Kasą. Bez słowa protestu, bez 
szem rania „biali niewolnicy" spędzają cale dnie 
p rzy  pracy z obawy uiLraty posady , popędzani 
nr ze z sekretarza p. Giećkiewdcza, k lóry  trzęsie 

całą kasą, a  którego zachowanie się i  wyrażanie 
pozostawia aużo do życzenia. Personal cały jest 
rieroryzowany, a  każdy jego krok jesl tak  śledzo­

ny, że'ludzie boją się nawet coś pisnąć o po im jo- 
wych stosunkach w kasie. „Biali niew ola.cy“ po­
winni wreszcie zrezamieć, że tylko zorganizowa­
ni pracownicy mogą zm ienić takie w arunki p ra ­
cy które przynoszą im wstyd i obniżaj8 ich w

R e u m a ty c y
i cierpiący na bóle nerwowe

powinni we własnym  interesie wypróbować ta ­
bletki Togal. Togal uśmierza bóle, Nieszkodliwy 
dla serca, żołądka i innych organów. Spróbujcie 
i  przekonajcie się sami. lecz żądajcie we wlae 
nym interesie tylko oryginalnych tabletek Tugal 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach.

oczach "obolników zorganizowanych w Związ­
kach zawodowych, ciężko walczących o utrzym a 
nie zdobyczy społecznych i swej ludzkiej godno­
ści. W ynagrodzenie za pracę o trzym ują pracow ­
nicy nieregularnie i coraz częściej w wekslach 
Tak to zdołała sanacja w siódmym .roku swego 
istnienia doprowadzić instytucje robotnicze do 
ruiny. Fakty  te w skazują jasno i wyraźnie; klask 
pracującej, gdzie jej miejsce i kto jjesl praw dzi­
w ym  jej obrońcą. Do stosunków kasy, jej metod 
leczenia i rządzenia, jrowrocimy niedługo.

LEGJGNOWO-STRZELECKA ERA. Z T arno­
wa piszą nam : Żyjem y w erze „legjenowo-strze- 
leckiej", a  że tak, jesl najlepszym  dowodem ta r­
nowski komisaryczny m agisirat. Komisarz i w i- 
cekomisarz — te legjoniści, i dlatego dobierają 
sobie ludzi do współpracy w „ideologji twórczej 
tylko z lej .samej fommroji, ewentualnie z n ią  spo­
łu iwnionej. Jesl iu  em erytowany poruęznik Bie- 
lamoiwicz, który oprócz em erytury powyżej 200 
złotych miesięcznie i kam ienicy, kiorej jest wia 
ścieielem, m a jeszcze w dodatku pensję m agistra­
cką. Drugi laki pan, em erytowany sietżant-legjo- 
nisla Klęsk, oprócz em erytury 108 złoiych m ie­
sięcznie, jest płatnym  praktykantem  w dziale d ro ­
gowym. Trzeci pan, kom endant „Strzelca" w T u ­
chowie Klimek, jest też dobrze sytuow any, bo pro 
wadzi „referat psi". Jest jeszcze więcej takich p a­
nów z form acji legjonów i „Slrzelca . Z lego m a­
łego zestawienia radosnej twórczości należy wnio­
skować, że jesl az tak dobrze u nas, że nii-ma już 
bezrobotnych i dlatego musi się dawać jednem u 
aż dwie pensje. Są bezrobotni, kt.órzyby się nada­
wali na miejsce Bieiamowicza, Klęska, Klimka i 
innych, lecz ci inni nie są „strzelcami" ani „legio­
nistam i1 E ra legjonowo-slrzelecka — niech żyje,

K. N.
ZASTRZELIŁ Z LITOŚCI CHOREGO UMY­

SŁOWO BRATA. Z Jarosław ia donoszą nam: 
Dnia 21 bm. wieczorem Emi Rosenberg, słuchacz 
III roku praw , oddał do swego umysłowo-choro-go 
b ra ta  H enryka 7 s Lr żalów rewolwerowych, zabi ■ 
ja jąc  go na miejscu. Zabiły Henryk Rosenberg 
liczył lal 33. Zabójca oddał się sam w ręce policji, 
oświadczając, że popełniwszy ten straszny czyn 
kierował się litością wobec umysłowo - chorego 
brata , który byl ciężarem dla rodziny- i nie m o­
gąc leż pi zeboleć, że chory brat wychc dząc na 
ulicę byl pośmiewiskiem przechodniów7. Zabiły7 od 
kilku lal cierpiał na depresję ouchową. N iezw y­
kłe zabójstwo wywołało w mieście wrażenie. (S).

P. BURMISTRZ SOBIE NIE ŻYCZY. Z Rawi - 
cza donoszą: W ypadki, jakie zaszły lu w uslał- 
nich dniach v związku z wykryciem  skand?l;cz- 
lej afery przemytniczej, której główTnym ,bohą 
terem" był kom endant straży  granicznej w Lesz­
nie, m ajor Siedlecki, są w dalszym  ciągu przed - 
m iotem  powszechnego zainteresowania oraz naj 
rozmaitszych przypuszczeń i domysłów. Cnarak- 
teryslycznem jest. że miejscowej „Gazecie R a w s ­
kiej" burm istrz m iasta usiłował zamknąć usta 
pismem, zawierającem  między innomi taki nie­
samowity „passu 

M agistrat 
L. dz. 8706/32

Do redakcji ‘ „Gazety Rawickiej"
w miejscu.

.Wobec rozsiewania rozm aitych wieści i 
pogłosek na tem at areszIow ania p. ? ? ? z 
Rawicza, które w wysokim stopi u niepoko­
ją  opinję publiczną, pro: imy — dla ur iknię- 
cia podniecenia umysłów czylMnikÓN - 
w strzym ać się ud ogłaszania wszelkich ko­
m unikatów om awiających powyższą spiuwę.

B urm istrz (—) Sławiński
„Gazeta Rawiclia" zapytuje ęj.na jakie oodsta- 

wie i w7 jakim  celu miesza się m agistrat io spraw  
| karnych, które spoczywają w rękach prokuratora,
I względnie sędziego śledczego?".

TANDETA BUDOWLANA. Z Gdyni donoszą: 
W  ostatnim  czasie zaobserwowano pękanie ścian 
z  powodu obsiadania niedostatecznie mocnych 
fundamentów w następujących budynkach: ^
Gdyni czteropiętrowa kam ienica, k tóra do nie­
daw na mieściła b iu ra liom isarjala rząau i h a n ­
gar firmy „Scantic—Lm e" wr porcie, a w Orłowie 
gmach nowej poczty. Od dłuższego już czasi m no­
żą się dowody niedostatecznego dozoru budo­
wla no."o w mieście i porcie.
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STRAJK W  ASEKURACJACH
W arszaw a, 22 grudnia (lei. \vł.). S trajk  w Toiw. 

asekuracyjnych trw a dalej bez zm iany. Dziś 
s tra jk  rozszerzył się na dalszych 8 Towarzystw.

ODROCZENIE WYMIANY WIĘŹNIÓW 
Z ROSJĄ

W arszawa, 22 grudnia (lei. wł.). Projektow ana 
w ym iana więźniów politycznych między Polską 
a  Rosją, k tó ia m iała być dokonaną w hm., nie 
odbędz;e się i została odroczona na czas nieogra- 
uiczony.

ZAGADKOWA TRANSAKCJA
Wai szaiwa. 22 grudnia (lei. wh). W  kolach h an ­

dlowych krąży pogłoska, że Bank gospodarstwa 
krajowego nabył od firm y Erikson dom  w alejach 
Ujazdowskich za półtora m iljona zl. „Wieczór 
W arszaw ski" zaDyluje o przyczynę tego kupna 
wobec tego, że Bank niedawno wybudował d la 
siebie olbrzymi gmach.

RABUNEK U JUBILERA 
W BIAŁY DZIEŃ

Berlin, 22 grudnia. W Hannom erze dokonano 
dziś w biały dzień niezwykle zuchwałego napa­
du bandyckiego. Podczas ożywionego ''uchu u- 
Bcznego dwóch nieznanych osobników wybiło 
-szybę wystawową w pew nym  sklepie jubilerskim  
i zrabowało pierścienie z brylantam i wartości po­
nad 20 tyu.ęcy m arek. Po dokonariu  rabunku 
bandyci zbiegli.

KONKURENCJA NIEMIECKIEGO WĘGLA 
W  SZW ECJI

Sztokholm, 22 grudnia. Wedle prasy szwedzkiej 
prowadzona jest przez Niemców o u dłuższego 
czasu akcja zm ierzająca do opanow ania szwedz­
kiego rynku węglowego na niekorzyść innych 
państw  eksportujących węgiel, a przede.wszyst- 
kiem Anglji. Przez wielkie inwestycje karo talu 
firm om  niemieckim a  przedewszysikiem koncer­
nowi Slinnesa miało się udać opanować 10 n a j­
większych szwedzl; ch towarzystw im portujących 
węgiel kam ienny. W ten sposoh udało się N iem­
com zdobyć znaczną przewagę nad rynkiem  zby­
tu węgla w Szwecji. Dzienniki donoszą z Londy­
nu, że akcja  niemiecka wywołała w Anglji wielkie 
zaniepokojenie, którego następstwem  łn  ia in ter­
pelacja w Izbie gm in. W odpowiedzi na in terpe­
lację angielski m inister górnictwa oświadczył, że 
w cbwjli obecnej rząd angielski podjął k rok’ zmie 
rzające do spraw dzenia tych inform acyj.

HERRIOT USPRAW IEDLIW IA SWĄ 
POLITYKĘ

Paryż, 22 grudm a. Na bankiecie prasy anglo- 
ainerykanskie | wygłosił b. prem jer Herriot prze­
mówienie, w klórem  m. in. oświadczył: „Przed­
k ładając kwestję długów wojennych parlam ento­
wi, spełniłem  swój obowiązek. Cieszę się z lego 
co zaszło w Izbie w zw iązku z kw estją ra ty  g ru­
dniowej, gdyż udowodniłem  w ten sposób, jak  
(poważnie trak tu ję zasadę nienaruszalności uk ła­
dów. Probierń rozbrojenia znajduje się na naj ep- 
szej drodze. Znalazłem formułę, którą uważam  ca 
■sprawiedliiw ą, m ianowicie formułę równego bez­
pieczeństwa d la  wszystkich. W  ten sposub konfe­
rencja  rozbrojeniowa weszła na w łaściw ą drogę. 
Chodzi obecnie o dalsze kroczcme tą drogą. Co 
się. tj czy Kweslji długów wojennych, to prosiłem 
^edyme o odroczenie raty . P rośba m oja została 
‘ irzucona. Uzasadnienie je j było całkiem proste. 

Kto pros' o odroczer ie, ten poczuwa się do obo­
w iązku płacenia długów. Rozwiązanie najp iln ie j­
szych m iędzynarodow ych problem ów politycz­
nych  wy.nago zjednoczenia się trzech wielkich 
państw aem okratycznych F rancji, Anglji i S ta­
nów  Zjednoczonych. Tej idei pozostanę w ierny i 
nie zmienię łe  pod tym  względem. Nie zboczi z 
raz obranej drog:, ponieważ wyznaję zasadę jed­
nej sprawiedliwości i jednej uczciwości".

POŻAR RAKIET LOTNICZYCH
Rzym, 22 grudnia. W  składzie rak ie t lotniczych 

p. forcie Appir pod Rzj mem wybuchł dziś pożar, 
k tó ry  wyrządził znaczne szkody. Podczas w ybu­
chu rakiet zostało 3 robotników  zabitych, zaś 
czw arty robotnik odriosł rany. Po dłuższej akcji 
ratunkow ej pożar został stłum iony.

ZATONIĘCIA OKRĘTÓW
Londyn, 22 grudnia. Na wysokości Sealiam 

H arbour zderzył się wczoraj pdj owiec „M iranda" 
z parow cem  „Gateshead", wskutek czego Gates- 

jh ^ .d  _został tak  silnie uszkodzony, że w chwilę

Paryż, 22 grudnia. Przed pienarnem  posiedze­
niem Izby odbyła frakcja socjalistyczna posiedze­
nie frakcyjne, na  kló em uchwalono wyiazić rzą­
dowi Paul-B oncoura wotum zaufania pod w arun­
kiem, że ekspose będzie zawierało wytyczne od­
powiadające interesom  klasy pracującej. F rakcja 
radykalna postanow iła glosować za rządem bez 
zastrzeżeń. F rakcja T a 'd ieu  uchw aliła głosować 
przeciw’ rządowi. Poza Lem frakcja ta postanow i­
ła żądać od rządu u jaw nien :a  stanów iska wobec 
kweslji rozbrojenia.

Paryż, 22 grudnia Parlam ent francuski zebrał 
się dziś popołudniu celem w ysłuchania ekspose 
rządowego i  podjęcia dyskusji ogólnej. Odczyta­
ne przez prem jera P au 1 :Roncoura w Izbie i m ini 
s tia  sprawiedliwości w senacie oświadczenie rzą­
dowe slwrordza na wstępie, że an i prestiż, an i kie 
runek polityczny poprzedniego rządu nie został 
zatracony, oo uw ydatnia się w składzie nowego 
■rządu. Najw ażniejszą troską obecnego rządu bę­
dzie uzdrowienie finansów, usunięcie deficytu i 
przywrócenie równowagi budżetowej. W porozu­
m ieniu z dotyczącemi kom isjam i, sferam i urzęd- 
niczemi i organizacją byłych żołnierzy fronto­
wych, podejm ie rząd akcję oszczędnościową. — 
Drugiem ważnem zadaniem  rządu będzie uregu­
lowanie kw estji długów wojennych. Obecna, nie 
uregulow ana sytuacja w ewnętrzna w Stanach 
Zjednoczonych wymaga niezwykle ostrożnego po­
dejścia do lej spraw y, p o m y śli kierunku, jak i ja ­
sno wskazało glosowanie lany w dniu  12 bm. N a­
leży z zadowoleniem stwierdzić, że także W a­
szyngton podjął kroki zm ierzające do usunięcia 
trudności. Rząd francuski przygotuje rokowania 
w tem niezlomnem przekonaniu, że doprowadza 
one do ostatecznego uregulowania kw eslji, która 
jest przeszkodą na drodze do powszechnej odbu­
dowy gospoda.czej. W  porozumieniu z rządem 
am erykańskim  i przy współpracy przyjacielskiej

później zatonął. Ka/nitan i 7 m arynarzy poniosło 
śmierć w falach m orskich

Paryż, 22 grudnia. W  pobliżu M arsylji zatonął 
parow iec hiszpański „Avemur“ po zderzeniu z  
pew nym  parowcem  francuskim . Załoga rozbitego 
parów ca została w yratow ana.

NOWY RZĄD BELGIJSKI
Bruksela, 22 grudnia. P rem jer de Bioqueville 

odczytał dziś w Izbie oświadczenie nowego rządu 
belgijskiego. Zapow iada w niem rząd ogranicze­
nie wydatków, podwyższenie podatków i dążność 
do konsolidacji długów. W  tym celu będzie od 
parlam entu żądał specjalnych pełnomocnictw. — 
W  dziedzinie polityki zagranicznej będzie rzad 
dążył do utrw alenia pokoju i  będzie współpraco­
wał nad utworzeniem systemu bezpieczeństwa 
między narodowego pam iętając równocześnie o 
obronie własnych granic.

PODW YŻSZENIE CEŁ W  HOLANDJI
Haga, 22 grudnia 25 glosami przeciw 21 pi ży­

ją! dziś senat projekt rządowy w sprawie pod­
wyższenia ceł, przyjęty w ubiegłym miesiącu 
przez Izbę.

POŻ AB MIASTA W JAPONJI
Londyn, 22 grudnia. W  japońsklem  mieście Itoi 

gawa wybuchł wczoraj podczas silnego w ichru 
pożar, którego pastw ą padła jedna Lrzeria m iasta. 
Pożar zniszczył około -150 domów’, w tem wiele 
budynków państwowych, Ofiar w ludziach dotąd 
nie stwierdzono.

BOOSEYELT NIE CHCE PRZYJĄĆ 
PROPOZYCJI HOOYERA

Newy Jork, 22 grudnia. Z kół dobrze poinfor­
m owanych donoszą, że w ym iana zdań m i ę d z y  
H om erem  a  Rooseveitem w kw estji długów wo­
jennych trw a w dalszym, ciągu, aczkolwiek Roo- 
sevelt wciąż jeszcze nie okazuje żadnej chęci do 
pizyloż :niu swej ręki do projektu Hoos era w7 
sprawne utw orzenia kom isji, m ającej się zając 
problem em  rew izji długów wojennych. Sądzą, że 
wobec odmownego stanowiska R joseyelta Hoove-r 
zgodzi się na  projekt Roosevelua i upoważni go do 
natychm iastow ego m ianow ania wdasnych pełno­
mocników k tćrzyby podjęli rokowmnia z p ań ­
stw am i dłużni czerni

Anglji będzie rząd dążył do usunięcia także tych 
trudności, jakie mogą szkodzić zbliżeniu z k ra ­
jam i, z którem i łączą F rancję węzły bliskich 
wspomnień i stare j ku ltury , oraz dobremu zakoń­
czeniu innych rokowań międzynarodowych- K ry­
zys obecny jest bowiem nimylko natu ry  gospo­
darczej, lecz również psychologicznej i wyroś? na 
podłożu zaniepokojenia międzynarodowego, nie­
porozumień i ryw alizacji między narodam i. Po­
przedni rząd podjął skuteczne wysiłki celem wy­
dobycia konferencji rozbrojeniowej z niepewno­
ści i powolności. Rząd obecny bedzie kontynuo­
wał to dzieio. W niesiony został plan konstruk­
tywny, który nierozerwalnie łączy rozbrojenie z 
bezpieczeńsiwem. JesL wykluczone, aby jedna z 
tych zasad została załatw iona z. pominięciem d ru ­
giej. W ażny krok został już osiągnięty: doprow a­
dzono do powrotu na konferencję pewnego kraju , 
którego obecność na n iej jest pożądana Rząd po­
stara  się, aby z lojalnego przyznania równoiiDraw- 
nienra w równości zobowiązań i pozytywnej orga­
nizacji bezpieczeństwa międzynarodowego lub 
przynajm niej europejskiego — nie wyciągnięto 
wniosków sp-zocznych z celem konferencji roz­
brojeniowej i układam i pokojowemi a  zm ierzają­
cych do uzupełnienia zbrojeń. Wreszcie zapowia­
da rząd lepszą organizację i skuteczniejszą ochro­
nę rodzimego rolnictwa, oraz energiczną walkę 
ze skutkam i bezrobocia. Rozwiązania łych proble­
mów należy szukać na  terenie miedzynaroclowym 
i dlatego przygotowawczej konferencji gospodar­
czej, jaka  rozpocznie się w styczniu w Genewie 
udzieli rząd pełnego poparcia. Dla racjonalizacji 
produkcji niezbędne jest w prowaazem e układów 
taryfowych, przyczem praw a klasy pracującej 
m uszą być w całej pełni zagwarantowane.

Oświadczenie, wysłuchane przez pa-łam ent z 
wielkrom zainteresowaniem , nagrodziła większość 
obu Izb długo irwałom 5 oklaskam i.

WYŁOM W PROHIBICJI
W aszyngton, 22 grudnia laba reprezentantów 

przyjęła 230 glosami przeciw 165 projekt ustaw y 
zezwalającej na wyrób i  sprzedaż piw a o zaw ar­
tości 3‘2 procent alkoholu. Uchwala przekazana 
została senatowi. O ile senat zatw ierdzi projekt, 
wówczas będzie m usiał być przedłożony prozy - 
dentowi do zatwierdzenia. Nie ulega wątpliwość., 
że prezydent FIoover n ie podpisze projektu.

OOfXXXXXXXXXMXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX5
Szubrawców, nicponiów7 i ich podłości 
Nasz dziennik cnłoszcze codzief. bez litości 
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2 rucha sectansfaczaa-o
OBCHÓD 40-LECIA PPS W  ŻYWCU

Da w7 no już nie było w żyw cu tak wieileege 
zgromadzenia PPS, jak odbyto się w niedzielę 18 
bm. Mimo prześladow ania; głodu i chłddu, ihłop 
i robotnik żywiecki stoi tw ardo w szei egach Pol­
skiej P artji Socjalistycznej. Przed południem  w 
wńeikiej sali m ag isk alu  zgromadziło się zgórą 
1500 osób; sala i gałerja była przepełniona Zagaił 
tow. Py7sz, kreśląc 40-letni? pracę PPS, k tóra 
w łaśnie obchodzi swńj jubileusz. Do prezydjum 
powołano tow7. Adama W ojtyłę, Ju lję  Pilarzową 
S 'anislaw a Sapetę i Józefa Nieuważnego, jako se­
kretarza.

W itany  owacyjnie tow. poseł Piotrowski, w y­
głosi! referat o położeniu politycznem i gospodar- 
czem w Polsce. Przemówienie swoje referent za­
kończył słowami, że przeżyliśm y cesarzy, oku­
pantów7, przeżyjem y i sanacje. Huraganowe okla­
ski były dowodem, że przemówienie tow. posła 
było dobrze zrozum iane.

O sprawach lokalnych i organizacyjnych refe­
rował tow. Pysz. Uchwalono rezolucję, w yraża­
jącą zaufanie dla posłów7 PPS, oraz podziękowa­
nie d la tow. posła Piotrowskiego za przyjazd na 
zgromadzenie. Nadto uchwalono żądać od tu te j­
szego starostw a, by przedstaw iło w uizędzie wo­
jew ódzkim  katastro falną nędzę, w jaką  popadli 
bezrobotni w żywiecczyźnie i ż ą ł tło w ydatniej­
szej pomocy d la bezrobotnych. W iec zakończono 
w podniosłym  nastro ju  okrzykiem  na cześć PPS 
i rządu robotniczo-chłopskiego, poczym odśpiewa 
no „Czerwony Sztandar".
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K s !ąiki na gwiazdkę
W ydawnictwo ..Dziennika Ludowego'* oduaje 

wszystkim prenumeraLorom, nie,zalegającym z o- 
pŚatą, bezpłatnie jedną z następujących książek:

Bauer: Boiszew ,zm, czy socjalizm
De Luster: Dyl Sowizdrzał.
Cw iK ow ski: P o d  L u n ą .
Daniłow ski: Bandyci z PPS.
Fausnerow a: Zielone okiennice.
Deopodta: Czwarta brygada maszeruje.
Sinclair; Dżym Higgins.
Sinclair: Nazywają m nie cieślą.
Zgłuszenia pisemne na książkę w ybraną nadsy­

łać ao adm inistracji „Dziennika Ludowego"; p re­
num eratorzy ze Lwowa osubiścre, lub za pośred­
nictwem  roznosicieli „Dziennika Ludowego'*.

Prenum eratorzy z prow incji za pośrednictwem  
kartki korespondencyjnej, na czeku przy sposob­
ności przekazyw ania prenum eraty, lub przez swo­
ją organizację.

Wysyłkę książek rozpoczęliśmy już 15 bm.
W ydaw nic tw o  „D ziennika Ludowego**.

K R O N I K A
TEATR WIELKI

Piątek 7'30: „Z matei chmury" —  Abo i. 4.
Niedziela, 7'30: „Z malej chmury** — Abon. 5.
Poniedziałek, 3'30: „Zbyt prawdziwe, żeby byto do*

bre" — B. G. Shawa (ceny zniżone — Abonam. 4); 
7'30: „Z malej chmury'* — Abon. 5.

W torek, 7130: „Orfeusz w piekle" — opera.
Środa, 7*30: „Z malej chmury" -  ADOn. 5.
Czwartek, 7*30: „Orfeusz w piekle*'.
Piątek, 730: „Orfeusz w piekle".
SoDota, 7'30: ,Z  malej chmury-*-' — Abon. 5; II 30 w

nocy: „W esołek' — rewja.
Niedziela, 3'30: „Orteusz w piekle**; 30: „Z malej 

chmury** — Abon, 5.
t e a t r  r o z m a it o ś c i

p-ątek, 7‘30: „Jim i Jill" (komedia muzyczna — Abo­
nament 5)

Niedziela. 7'30: ,Jim  i Jill“ — Abon. 5.
Poniedziałek, 3"30: „Rozkosz uczciwości ; 7*30: „Jim 

i J iii*' — Aoon. 5.
W torek, 7*30: „Jim i Jill“ — Abon. 5.
Środa. 7'30- „Jim i Jill" — Abon f. ,
Czwartek, 7*30, „Lekarz bezdomny" -y Abon. 1 — 

ceny znizone,
Piątek, 7‘30: „Jim i Jill“ — Abon 5.
Sobota. 7'30: „Jim i Jlfl*! — Abon 5; 11*30 w nocy: 

„Hiszpańska mucha".
Nledz.ela, 3*30: „Rozkosz uczciwości** — Abon. 45 

7*30: „Jim i Jill" — Anon. 5.

COLOSSEUM
Film: „Frankenstein** i rew ja „W esoły Amor".

—  o o o —

TYDZIEŃ ŚWIĄTECZNY w OPERZE. Niesłychane 
-Dowodzenie „Orfeusza w oiekle** skłoniło dyrekcję opery 
do kilkakrotnego leszcze wystawienia tej opery Komi­
cznej, dodają; jednakże do tego widowiska szereg nie­
zwykle interesującycti atrakcyj. — „Orteusz w piekle'* 
grany będzie w ciągu tygodnia świątecznego czterokro­
tnie: 27, 29 30 grudnia o godzinie 7*30 wieczorem;
zaś 1 stycznia 1933 o godzinie 3*15 popołudniu. W  ra- 
macn tych czterecn spektakli przewidywane są atrak­
cje, do których należeć będzie Choinka na Olimpie, da­
lej wielka loterja dla wszystkioti posiadaczy biletów 
wstępu z niesłychanemi niespodziankami, wreszcie kon­
kurs Yo-Yo.

TEATR ROZMAITOŚCI. Sensacja artystyczną Lwo­
wa stała się świetna komedia muzyczna pod tidułem 
„Jim i Jill". Pomysłowość autorów znakonrta przerób­
ka Hemara, p-rzepiekna melodyjna muzyka, oraz im­
ponująca w ystaw a złożyły się na całość o wybitnern 
piętnie artystycznem . Ciekawe kreacje stworzyli pp.: 
M. Miedzińska, E Boćnacka, W, Jakubińska, J, M arti­
ni, L. Krzemieńskf, J. Kordowski, T. Przystaw ski, Wt. 
Więckowski, N. Wieki i L. Żurowski. Efektowne tańce 
po-d kierunkiem p. F- Brattówny, dekoracje pędzla O. 
Rexa. Jazzband pod kierownictwem R. Palesrra. Re­
żyseria W. Radulskiego. Sztuka ma zapewnione powo­
dzenie Abonament Nr. 5. Bilety do nabycia w kasach 
Teatrów  Miejskich oraz w kasie biura ABO. ul. Rutow- 
skiego 2, firma „Anoda**.

o o o —
ECHA AW ANTl R ANTYŻYDOWSKICH. Na 

czwarlkowem posiedzeniu lwowskiej rady m iej­
skiej porusz-ono w formie interpelacji sprawę m i­
nionych już na szczęście rozruchów antysem ic­
kich. Obszernie motywował swą interpelację dr. 
Schm orak (sjon.), zapytując prezydenta, cc uczy­
nił w kierunku zabezpieczenia ludności. Zaś dr. 
Próehnicki (endek) zapytyw ał prezydenta, czy m u 
wiadomo, że policja sprowokowała zajścia i czy 
ni° sądzi. że młodzież akadem icką naieży wziąć 
w opiekę. Na szczęśde już od dwóch tygodni trwa 
uspokoieme na lym odcinku i należy wyrazić n a ­
dzieję, że tego rodzaju wypadki więcej się nię po- 
wluizą. Przy sposobności należy stwierdzić, że o- 
gół klasy robolniczej nie dal się w wir wypadków 
porwać, m imo że aw antury trw ały pięć dni, m i­

mo że usiłowano je przenieść na peryferje m iasta 
i m im o rozrzucania odezw „do roboLnikow". Poza 
tem załatwiono na ten: posiedzeniu rady m iej­
skiej szereg drobnych spraw, będących na porząd­
ku dziennym

K u p u j c i e  ŁyiKO p o l s k i e  w y r o b y !

Ozduby czekoladowe
n a  G w i a z d k ę
z fabryki

JANA HiiFLiNGER;.
zdrowe, smaczne, z najlepszej czekolady 
w scrtymentacn i na wagę, wszędzie do 
nabycia, a głownie w sklepie firmowym

u L  T l i t e w s k i e g o  8  “ w
(Piać św. Ducna)

ZAGADKOWA ŚMIERĆ. W czoraj odbyła się 
sekcja zwłok zmarłego wśród tajem niczych oko­
liczności Gustawa SKrzypka. Został on w restau­
racji Stec bera przy ul. Gródeckiej w nocy z w tor­
ku na środę w bójce poturbowany, a następnie 
odprowadzony przez posterunkowego na kom isa­
ria t policji, Korzystając z nieuwagi policjanta 
Skrzypek zbiegł, a w godzinę później znaleziono 
go martwego obok fabryki Arma.

KASA CHORYCH W  CZASIE ŚWIĄT. W  so­
botę. b iura i ambu-iatorja lwowskiej Kasy chorych 
czynne będą tylko do godz. 12 w poł., w niedzie­
lę będą zupełnie zamknięie, a  w ponied/ńałek 
c.zynny będzie obwód leczniczy przv ul. Rraje- 
rowskiej od godz. 8—12 teł. 361 i 58-24. Apteki 
czynne do 8 wiecz., tylko w niedzielę do 12 w po­
łudnie. Dyżury lekarskie wedle wykazów wywie­
szonych w am bulatorjach.

SYLWESTER tegoroczny
s p ę d z im y  w s z y s c y  p o d  hasłem

„ C Y G A N E R J r
która z dniem 31 grudnia otwiera podwoje 

w gruntownie Drzebudowanych sflach
DANCINGOWEJ, BRIDŻflWEJ i RESTAURACYJNEJ

HU i ELU K itA ńO W SK ^G O .
Wyśmienity nastrój i d o b o r o w a  kuchnia 
i idealne przyjęcie zapewnia gościom

Daniel ?aar i LuM Scłiaffer.
MARTA O ST E N SO  41

R d t  § z a l c A ( 6 w
ZnienacKe ogarnęło  j ą  uczucie ca łkow itego  

opuszczenia, gdy  ta k  czekała na [ego pow rót 
i te raz  dop iero  rozw aży ła  w szystko d o k ład ­
nie. Ł z v  n ap ły n ę ły  j e j  do oczu Joe T rący  
czeka! Teraz bedzie m usiała w yznać  mu 
w szystko  Instynk tow n ie  w iedziała, że j e j  b ę ­
dzie tru d n ie j pow iedzieć, n iż jem u  usłyszeć- 
W  głębi isto ty  Joego nie by ło  m iejsca  na ruz-

fiacz- an i na  m rok  o teh łanny . Żył zdrów  i n ie- 
rasob łiw y , ja k  ziem ia sam a. W śpiew a sie 

w  inne serce, zna jdz ie  pocieszenie w  in n e j 
nu t jsci

N areszcie  B ejlis  u siad ł obok n ie j i sk ie ro ­
w ał sam ochód na środek  drogi. — Elzo, je -  
dziem y do m iasta! — rzekł z odcieniem  swego 
zw ykłego  pogodnego spoko ju  — G dybyśm y 
poczekali do ju tra , m ogłabyś się jeszcze roz- 
myśHć. Zaw iadom iłem  R eefa, udzielił nam 
sw ojego  b łogosław ieństw a! — Nie w zb ran ia ła  
się. Oczy- j e j  u tk v  lone b y ły  w  b iegnące j 
p rzed  n ią  drodze, a gorące zapachy tra w  p rzy - 
drożnyoh, p rz y p ra w ia ją c e  o zam ęt, n ieu s ta ­
jące dźw ięk i n azb y t bliskiego, dziw nego ży ­
cia ow adów , oszałamiały- j e j  zm ysły. M iała 
uczucie, że pędzi ku  czem uś n ieodw ołalnem u, 
n ieuchronnem u.

H u k  grzm otu  rozleg ł się, g łusząc w ark o t 
m otoru  Be ik s  sp o jrza ł na n a z boku. — 
D rżysz cała! — rzek ł. — G dybyś m nie ko* 
chała , o b ją łb y m  cię ram ieniem .

Zw róciła się ku n iem u a j e j  zdum ione sp o j­
rzen ie  u jrz a ło  znów  chłopca m n ie j w ięcej

cz ternasto le tn iego , bladego i przerażonego, 
ze ściągniętem i czurnem> brw iurm . Trwożne 
przeczucie ostrzegło ją ,  by  n ie  p a trz y ła  b li­
żej; m acz«j w  ręce jego  u jrz y  zieloną żabę, 
d a r  od trącony.

ROZDZIAŁ XI.
Już  z odległości d o b re j m ili Elza zobaczyła, 

ze praw ie w szystk ie  okna dom u C arew ów  
b y ły  ośw ietlone: cała  rodzina  jest ted y  u sie­
bie. M oment bezm ierne j trw ogi, n ib y  m rocz­
ny cie" p rzem ykał w skroś j e j  c ia ła  w m iarę, 
j a k  się zbliżali.

N iezaw odne uczucie m ów iło je j ,  że św iatła , 
w y ła n ia jąc e  sę oto z g łębokiego ciepłego 
m ro k u  n ie  w y b ie g a ją  na pow itan ie  te j  i Bej- 
lisa. Na żw irem  w y sy p an e j drodze do garażu  
pog łaskał u sp a k a ja ją c o  j e j  ręce, splecione 
na podołku.

— N ie bo j-że  się! — rzek ł łagodnie. —• Do 
licha, tl tw o ja  d rżen ie  i m nie p rzeb iega  po 
plecach! N ie czujesz  chyba  lek u  p rzed  ro ­
dziną?  Żadną m ia rą  n ie pozostaniesz u nich 
d łu że j n iż w ym agać będzie kon ;eczność. Będę 
węszyć... i w y p y ty w a ć  A ja  też  m am  sw oją  
próżność!

— Przecież  j a  się n ie  boję! — zaprzeczy ła  
tro ch ę  n az b y t gorąco. — W iem  toskonale , 
czego m ogę się  spodziew ać. C okolw iek  b ę ­
dzie, jes tem  przygo tow ana.

S po jrzen ie  z boku  ukazało  j e j  jeg o  w ym u­
szony uśm iech Ryło jasn em : podobnie ja k  
ona p rzygo tow yw ał się  do sp o tk an ia  z tam ­
tym i, w iedząc rów nie  dobrze, że nie czeka  ich. 
radosne  p rzy jęc ie  u C arew ów . Z w łaścivTą  m u 
lekkom yślnością  B ejlis  ju ż  podrw iw ał kilka

razy  z tego , rnuno to b y ła  p rzekonana, ze 
nie f ra k tu je  tego an i w p rzy b liżen iu  ta k  lek ­
ko, ja k  s ta ra ł się udaw ać p rzed  nią. O na sama 
czuła zuchw ałą  n iecierp liw ość znalezier ia się 
oko w oko z tam tenn  kob ietam i i pozbycia 
się ju ż  tego spotkana. Spodziew ała się zastać 
tam  w szystk ich , naw et potężnego starego  
Seta C arew a. — W yszum cie się — rzu ca jc ie  
swój dzik i posiew , gdzie chcecie! — pow ie­
dział b y ł do k i lk u  zaw ad jak ó w  z Sundow er. -  
Tylko do domu m e zwozić tego plonu! — To 
jego  pow iedzenie stało  się regu łą , izesto po­
w tarzaną . Liza p rzypom niała  j e  sobie w  te j 
chw ili z n am ię tną  pogardą.

B ejlis  zam ykał w łaśn ie  w ro ta  garażu , gdy 
z ciem ności w ysunął się ku  n iem u je d e n  z p a ­
robków . W ydaw ał się zak łopo tanym  i n ie ­
zdecydow anym . O d k rząk n ął, z d ją ł kapelusz  
i zaczął mówić, zanim  B ejlis zdążył go j e ­
szcze pozdrow ić.

— M yślałem , że pan... może nie w ic — m a­
m ro ta ł — bo pan  przecie  odjechał... M yśla­
łem, że na leży  panu może powiedzieć... zanim  
pan  w ejdzie . P an  jeszcze nic n ie słyszał?

Elza obrzuciła  B ejlisa  trw ożnem  sp o jrz e ­
niem

— Nie, nic n ie  słyszałem  — rzek ł n iespo­
k o jn ie  — ( -o sie stało, Benit

— Ano... — Ben się w ahał. — Przez  cały  
w ieczór było  mi je j  ok ropn ie  żal — m ówię 
o p an n ie  H ildzie  — przez ca ły  w eczur b ie ­
gła w ciąż do cłrzwi i p a trz y ła  na  drogę, czy  
pan  n ie  w raca.

— Co się stało , B enie? — surow o pow tó­
rzy ł B ejlis.

— P io tr... P io tr  C arev r n ie  ży je!
(Ciąg d rlszy  nastąpiły
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STRASZNE SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ. — 
Wczoraj popołudniu 18-letnia K atarzyna Mykucz, 
służąca, zam. Roczna l la ,  w zam iarze sainuboj- 
czym oblała się benzyną, podpaliła, a następnie 
wyskoczyła z II piętra na bruk, łam iąc obie nogi. 
W  stanie groźnym odwieziono nieszczęśliwą do 
szD ita la .

USIŁOWANE SAMOBoJSTWO Aniela Piw o­
war, służąca, z a ję ^  u dr. B rallrera (Sapiehy 5 a) 
w zamiarze samobójczym napiła się jodyny. 7a -  
wezwane pogotowie po udzieleniu jej pierwszej 
pomocy, pozostawiło ją  opiece domowej. Powód 
usiłowanego sam obójstwa nieznany.

RLMACJA MIMO ZIMY. Mimo zakazu wyko­
nyw ania eksm isji w czasie miesięcy zimowych, 
wyrokiem  sądu eksm ituje się beziobolnego szew­
ca Franciszka Sopotnickiego (Droga K ulparkow- 
ska 23), ojca dwojga dzieci, zajm ującego pokuik 
z kuchnią od Leona i M arji Asonanów, w łaści­
cieli powyższej realności. Co na to władzeT...

W ATAKU FURJI Na placu Krakowskim Mi­
chał MaLwij napadł n a  przechodzącą tam tędy Ma- 
i ję  Kaszubuwnę i w yrw ał jej z ręki torebkę. Na 
krzyk obrabowanej kobiety nadbiegł posterunko­
wy i począł ścigać uciekającego złodzieja. Ody do ­
biegli do placu Teodora, złodziej wbiegł do jadło­
dajni, chwycił garnek z kipiącem mlekiem i oblał 
nieiu posterunkowego, parząc go ciężko. Mimo to 
został sprowadzony na kom isarjat. i u dostał no­
wego a lak u  fu rji i począł rozoijać sprzęty. Z tru ­
dem  zdołano go uspokoić.

OKRADZIONY INSPEKTOR POLICJI. One- 
gdaj wieczorem, w pobliżu kaw iarn i ,,George; , za­
trzym ało się auto inspektora P. P. Fiątkiewicza z 
W arszawy. W  aucie znajdow ała się walizka z je ­
go rzeczrmi. W  pew nym  momencie szofer za ­
uw ażył, że walizki niem a już w aucie. Razem z 
n ią  zginął i rewolwer inspektora Piątkiewmza. — 
O kradzieży7 zawiadomiono wydział ś le d c z y k tó ­
ry  natychm iast wszczął poszukiwania. W ciągu 
kilku godzin odnaleziono rzeczy inspektora P ią l- 
kiewicza u jednego z paserów lwowskich. W krót­
ce potom ujęto również złodzieja.

Z SIEKIERĄ NA DRZWI. Jan W itka nie żył 
w zgodzie ze swym ojcem Krzysztofem, zam iesz­
kałym  przy pl. Strzeleckim 12 a. Ostatnio doszło 
naw et miedzy' ojcem a  synem do aw:an iu ry  z po ­
wodu złego prow adzenia się. syna- W  konsekwen­
cji ojciec wymówił synowi mieszkalne, a ten z 
zemsiy w dn iu  wczorajszym wybił w mieszkaniu 
ojca wszystkie szyby i w vrąbał drzw i siekierą.

DWA NIEZAPŁACONE RACHUNKI Jeśli ktoś 
nie płaci rachunku i do tego w restauracji, to n a - 
pewno nic dlatego, że m a pieniądze, ałe wprost 
przećiwme Znany czytelrukom jest zapewne a u ­
tentyczny wypadek we W iedniu, gdzie aresztow a­
no bezrobotnego za nie zapłacenie cechy w restau­
racji. Uwolniono go potem w sądz>e po zeznaniach 
że nie jad ł trzy dni. a  później nie potrafił pano­
wać nad sobą i poszedł coś zjeść, bez względu na 
to co stanie się później Onegdaj słabnie z głodu 
na ulicy lakaś osoba, inną oso-be znajduję chorą 
z wycieńczenia w baszcie na W ałach G ubernator- 
skk h, a  jeszcze inna odbiera sobie życie, bo nie 
m a z czego żyć. Straszna jest gorączka głodu, wiał 
k ie jest przyw iązanie do życia... \V dn iu  w czoraj­
szym aresztowano trzy osoby za niezapłacenie ra ­
chunków w restauracji Felda Serafina (Zimoro- 
wicze) i Furgan  M arii (Gródecka 13).

KRADZIEŻ GARi ILROBY. — Jak iś  nieznany 
ipraw ca w łam ał się do m ieszkania Pfeferm ana 
Ignacego (S iary  Rynek 5), którem u skradł garde­
robę m ęską i dam ską, wartości 1200 zloty ch.

M ELCZGIW A SŁUŻĄCA. M arja Podgórska, 
zajęła w charakterze służącej u S teiaoji Ptaszko- 
wej, slpadla jej gotówkę 500 złotych. Zaw iado­
m iona o tem policja Podgórską aresztow ała.

Z NOM U 1 ’O i\ L U lv A R Z E . Niema dnia, aby k ro­
niki policy jne nie doniosły o zuchwałych kradzie­
żach dokonywanych przez tak zw. torebkarz\ — 
W czoraj znowu m ieliśm y dw a w ypadki w yrw a­
n ia  torebek: pierwszy w ypadek m iał miejsce na 
ul. Janow skiej, gdzie wj rw ał Fleischer Stanisław  
z  Rzęsny Polskiej torebkę z kw otą 4 złote 77 gro­
szy jak iejś nieznanej koLiecie, w drugim  w ypad­
ku  aresztowano Antoniego Miastkiewicza za wy- 
lw an ie  z rąk  kwoty 3 złote Józefie Przyszlak s 
Zaszkowa.

PORZUCONE DZIECI. W czoraj doniesiono do 
kom isarjn tu  P. P„ że jakaś kobiela porzuciła o- 
ook VIII kom isariatu  dw oje dzieci płci żeńskiej, 
liczące 2—3 tygodni Za m atką wszczęto poszuk i­
wania... A jak miałka nie m a n a  utrzym anie dzie­
ci? Kioby się lam  o to py tał — wychowa je  ulica- 
Obecny wszak ustrój potrzebuje najw iększą iłosć 
rąk  roboczych, by była. większa konkurencja, by 
bydlę robocze było tańsze i., m ięso dla arm at.

PORZUCONE DZIECKO. Stefan Soroka, <JnZcn- 
ea realności pi zy uł. Czarneckiego 8, znalazł w

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYC
W O Ł K O W  Y S K I

ulica ftoiaerfiika 5 — Teł fon 95-97,
r  r  Ceny śc i le  fa&ryczre.

U W A O fil TAPCZmN * .ić T -L O W E  W  W i-L K IH  W Y B O R ZE.

b ra m ie  dziecko , liczące sześć  m iesięcy , p łc i ż e ń ­
sk ie j.

ZA KRADZIEŻ GaRNKA ŚMIETANY. Pięć o- 
sób aresztow ano za kradzieże. Między innem i a -  
reszlowano osobnika za kradzież garnka śm ieta­
ny7, a drugiego zs kradzież czterech kur.

1  t l i l i  P O
Teatr Rozmaitości: „ JIM  I  J I L L : , kiomedja 

muzyczna w 6 odsłonach C. Greya i G. Newmana
Kom unikat teatralny zapowiadał nastawienie 

nas na czary bajek dziecinnych, jaw iących się 
w pozłótkach i szafirach dalekiego m arzenia, któ­
re kiedyś żyło w nas jako rzeczywistość. Komu­
nikat przesadził trochę: nie dla wszystkich, ba, 
dla niewielu tylko w ybranych bajki dziecinne łą­
czą się z wyobrażeniami pałaców m ilionerów, sal 
balowych i muzyki jazzbandu. Rajka, jaką nam  
zaprezentowano, n ie  m a uroku bezpośredniego ze­
tknięcia z cudanni przyrody7, z których się zwykle 
wylania — jest Io m ile grzebanie w drogich, styli­
zowanych zabawkach... i pi zyznać 'trzeba, żc na 
te zabawki ślicznie ueharakleryzowały się figury 
i role aktorów (pp. Miedzińska, Bonaoka. M arti­
ni, Jakubiński, Krzemiński, Przystaw ski i in.), 
przepyszne tła dały im  dekoracje i co najw ażniej­
sze, utrzym ała ' cli manakinowy, pajacow aty „styl" 
reżyserja (p. Ra.lułski). Grotesko wość i tu fonada 
komedji dell* arte, a  może nawet jaskraw a kary­
katuralność kukiełek była, jak  się zdaje, wzorem 
dla reżysera, który dał napoawdę cacko kapryśnej 
a im itującej naiw ną, prymityw ność pomysłowości 
i do którego dostosowali się. zadziwiająco wiernie 
grający artyści.

Patrząc z tego punktu  na „bajkę", gdzie cudow­
ną wTÓżką jest piękna m iljonerka a  wybrańcem, 
którego uszczęśliwia, Kopciuszek lodzaju męskie­
go, „ubogi krewny", popychadło domowe, m usi­
my uznać artystyczną pełnię jej transpozycji sce­
nicznej we wszystkich kierunkach. Dodać do tego 
trzeba, że ilustracja muzyczna, daleka od hałaśli­
wych efektów: oraz zmysłowej sentymentalności 
dzisiejszej mody, m iękką melodyj.nuśoią haftuje 
treść — w Imię praw dy powiedzmy, dość ubogą, 
za ubogą naw et na libretto operetkowe — i że ta 
m elodia harm onizuje z tonami kolorów7, utrzym u­
jąc jednolitość swoistego nastroju.

Całość baw7i oczy i uszy, ale nie sięga głębszych 
pokładów, nie wywabia z nich — jak praw7dziwra 
bajka — tęsknoty. A rtur Cwikowski

KOMUNIKATY
PICRWSZE POSIEDZENIE NOWOWYBRANEGO

OKR odbędzie się w piątek 23 bm. o godzinie 18 30 w 
lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. Obecność obo 
wiązkowa.

ŻEŃSKA SEKCJ \  RKS WE LWOWIE urządza w po- 
n.edzlałek 26 bm. w sali OKR (ul. Rutowskiego 23, II p.) 
herbatkę sportową z tańcami, na którą towarzyszów

wraz z rodzinami zaprasza się. Początek o godzinie 4 
popołudniu. Dochód przeznaczony na zakup inwentarza 
dla sekcji.

NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli: Mcszczko Ludwik,
Z2h Tarnopol 26’50 zł.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRJA: ,.Na Sybir".
APOLLO: „Oskarżona".
ATLa N H C: „Pieśń nocy“
CASINO: „Laurela i Hardego dole : niedoK* i „Charlie 

ratuje Europę".
CHIMERA: „K śążę Bouboule".
GRAŻYNA: „W gabinecie lekarza" i „Milczący wróg".
KOPERNIK: „Pod fałszywą flagą" (największy euro­

pejski film szpiegowski).
MARYSIEŃKA: .JPod fałszywą flagą" (największy eu- 

ropeiskl film szpiegowski).
MIRAŻ: „Muość Żorżety".
OAZA: „Bunt sumienia" i rewia
PAŁACE: „100 metrów mTości".
PAN: „Ostatnia kompanja" i „Góry w płonreniach".
PASAŻ: „On albo ,a ‘‘ (Harry Peel) i „Pat i Patachotf 

w Luna Parku".
PROMlfcN: „Szukaj kobiety" i rew ja.
RAJ: „Dobranoc Wiedniu".
STYLOWY: „Wielkomiejskie ulice" ora* .. W esoły

świerszcz".
ŚWIT: „Student z P ragi11.
UCIECHA: „Amerykańscy szmugleize" i „Pat i Pata 

chon". ;

RAI)JO LWOW SKIE 
Piątek 23 grudnia

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­
giczny. 11-58: Sygnał czasu. 1210 Gramofon. 13.20 
Komunikat meteorologiczny. 15.10' Komunikat gospo­
darczy. 15-25: Lwowska chwilka morska. 15.35: Lekcja 
angielskiego. 15.50: Audycja dla dzieci. 16.05: Gramo 
ton. 16.20: „Gwiazdka kresow a ongiś a dziś". i6.40: 
Odczyt z W arszaw y: „Obudzenie poiskiej myśli .ratrjo- 
tycznej w latach 1876—1896". 17.00: Koncert z W arsza 
wy. W przerw ie: „Wigiija w okopach w roku 1914' 
18.00: Koncert religijny z Wilna. 19 00: Trzy pytajniki, 
czy trzy gwiazdk5. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Felieton 
z W arszaw y: „Gwiazda zagranicą*. 19.45: Dziennik 
radjowy. 20.00: Pogadanka muzyczna z W arszawy. _  
20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii warszawskiej. 
W pi zerwie: „Słowo twórcze". 22.40: Wiadomości spor­
towe. 22.45: Dodatek do dziennika radiowego. 23.00— 
23.30 Muzyka taneczna z W arszawy.

Sobota 24 grudni?
11.40: Przegląd p~asy. 11250: Komunikat meteorolo­

giczny 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon, 12.55: 
Komunikat meteorologiczny, 15.25: Audycja dla ohoTych. 
16.00: P asterka z archikatedry ormiańskiej we Lwowie. 
20.30; Słuchowisku dla dzieci. 21.00- Kolendy. 21.30: 
„Wigiija samotnych". 22.00: Wiadomości bieżące. 22.05 
Koncert szopenowski z W arszawy. 22.40: „Anegdoty 
wigilijne". 23.00—23.30: Słuchowisko ze Lwowa. 2330: 
Koncert kolendowy. W przerw ie: od 23.30- 23.40: W i­
gilia dla członków poiskiej ekspedycji potaniej na Wy­
spie Niedźwiedziej. 24.00: Hejnał z wieży Mariackiej w 
Krakowie ! pasterka z kościoła Mariackiego.

OGŁOSZENIA
Spółdzielnia Inłruligatoiów

z ogr. odpow.

we Lwowie, u;. Buurlarda L. 2.
T e le fo n  57-'25.

ś NIa DANIA, OBIADY, KOLa C JE po cenach BratniaKa 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4.

i : M E B L U  I S P R Z C f Y

FIRANKI trzyczęściowe b 80 zł ; siory ręcznej roboty 
9'80 zł.; kołdry kompletne 1P90 zł ; narzuty, napy’ 
brokatowe, tabletki za bezcen. W ytwórnia FREILI- 
CHA, ul, Sykstuska 21.

ZANIM zakup.sz MERLE, przyjdź, a przekonasz sie. ze 
takowe otrzym asz najtan ej u HESZELESA, I vów, 
ul KOPERNIKA 23. róg u. Wronowskiej. — Firma 
ra sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
łata MEBl E wszelakiego rodzą u po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

JR.edLk.lor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


